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CZĘŚĆ URZĘDOW A.

W dniach 9 (21) i 12 (24 ) Lipca r. b., stoso­
wnie do postanowienia Rady Administracyjnej, od­
były się wybory Członków Rady powiatowej Ostro­
łęckiej, w dwóch okręgach, powiat ten składają­
cych.

Większością głosów powołani zostali:
IV okręgu Ostrołęckim , na Członków :

Ksiądz Kowalewski Józef, Komierowski Ludwik, 
Gawęcki D om inik, Litwiński Adolf, Grochowski 
Roman, Skowroński Marjan, Fiszer Józef.

na zastępców:
Malinowski Piotr, Babski Ryszard, Glinka Mi 

kołaj, Kozłowski Kazimierz, Lasocki Adrjan, Gór­
ski Mikołaj, Gniewosz Antoni.
IV okręgu wyborczym  Ostrowskim , na Członków: 

Małowiejski Józef, Bronikowski Józef, Gąsow- 
ski Paweł, Podbielski Jan , Blanksztein Jankiel, 
Tarkowski A lo izy , Godlewski Józei, Stawiarski 
Ignacy.

na zastępców:
Doberski Daniel, Kossobudzki Józef, Suchodol­

ski Konstanty, Dobkowski Ignacy, Lempicki Jan, 
Budziszewski Mikołaj, Zawistowski Franciszek, 
Budziszewski Prosper.

j Kurlandją a Liflandją 10 Lipca o godzinie 8 ' /2 a 
przybyły do Rygi o godzinie 10 wieczorem. Całe 
miasto było iluminowane. Towarzystwa śpiewa­
ków rygskich, wyprawiły w dziedzińcu pałacowym 

I serenadę dla I c h  C e s a r s k ic h  M o ś c i . 
j S y g a  1 1 (23 ) Lipca. I c h  C e s a r s k ie  M o śc ie  
wyjechały dziś o godz. 10 rano do Seegewolde i 
Cremon.

R yg a  12 (24 ) Lipca . I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  
szczęśliwie przybyły wczoraj o godz. 1 po południu 
do Seegewolde, gdzie obiadowały. Po obiedzie od­
był się spacer w powozach aż do Kronenberg, i po 
nowo-zbudowanej drodze do Cremon. Tu był spa­
cer, iluminacja z fejerwerkami, koncert i kolacja, 
która przeciągnęła się do 1 po północy. I c h  C e ­
s a r s k i e  M o ś c ie  przepędziły noc w Cremon.

R yg a  13 (25) Lipca. I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  
powróciły wczoraj wieczorem do Rygi, odbywszy 
przejażdżką do tak zwanej liflandzkiej Szwajcarji, 
gdzie odwiedziły majątki Seegewolde, —  hrabiego 
Borcha i Cremon,— Księcia Lievena. Dziś I c h  C e ­
s a r s k i e  M o śc ie  na parowcu Sztandart udały się 
do Libawy.

Komisja Rządowa W yznań R elig ijnych  i  Oświe­
cenia Publicznego.— Ś. p. Józef Gawlikowski, dzie­
dzic dóbr Godowa w Guberuji Lubelskiej, testa­
mentem swym w dniu 30 Czerwca 1852  r. zapisał 
sumę rs. 7 ,500 , na utrzymanie z procentu ucznia 
w Szkołach Lubelskich, najlepiej uczącego się, z do­
brą konduitą, nazwiskiem Gawlikowskiego, a jeżeli­
by takiego nazwiska nie było, innego, aby pilnego i 
moralnego, tak aby corocznie procent na jego edu­
kację był obracany, a w lat G, gdy jeden ukończy 
edukację, przechodził fundusz procentu na drugie­
go innego i tak wiecznie następnie, aby tym spo­
sobem dobrze prowadzący się uczniow ie, mieli 
fundusz na edukację.

Ponieważ obecnie wakuje stypemłjum z powyż­
szego zapisu, przeto Komisja Rządowa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego wzywa osoby 
interesowane, pragnące korzystać z rzeczonego 
dobrodziejstwa i mające do tego p iaw o, abj naj­
dalej wciągu dni 30tu od daty niniejszego ogłosze­
nia, złożyły Dyrektorowi Gimnazjum Guberuial- 
nogo w Lublinie metrykę urodzenia kandydata i, 
świadectwo o stanie majątkowym jego rodziców, wy­
dane i poświadczone przez właściwe Władze, które 
to dowody wraz z cenzurą o sprawowaniu się i postę­
pie w naukach kandydatów, Dyrektor Gimnazjum 
przedstawi Komisji Rządowej do decyzji. —  Dyre­
ktor Wydziału, Rzeczywisty Radca Stanu ./. Ko­
rzeniow ski.— za Naczelnika Wydziału Tomczycki.

C Z Ę Ś Ć  N iE U ilZ Ę D O W A .

Z  P etersburga  26 Lipca.
Poczta północna podaje następujące depesze

telegraficzne:
R yga  11 (23 ) Lipca. Powracając z Mitawy, I c h  

C e s a r s k ie  M o ś c ie  przebyły granicę pomiędzy

RZECZY NAUK O W E.

O zadaniu gramatyki L 
przez  J. K. Dr. Plebańskiego.

O p a t r i a  sa lve  l in g u a ,  q u a m  suarn  1'e-it,
Nec lm mil is  um  ju i im ,  nec  s u p e r b a  libe r ta s  
Q u a m  n o n  subac t i s  c iv ib u s  ded i t  vic tor , 
Nec a d u l te r a v i t  inqu i i ina  co inages ;
Sed c a s ta ,  sed p ud iea ,  sed tu i  ju r i s ,
D i lec ta  pr iseae fo r t i tud in is  proles!

Hugo Grotius.

(Dalszy ciąy, oluJCZ Ar. 151)

U7 Ma t l ' ca  e l e m e n t a r n a ,  a) Gło-

turę Brzmień l u d z k i  'h fdzy niemi się i głów nych różnic mię-
osobne dzieło w  trS T  AlĄ 8 B P1Sał 
(Y.spi otoiyeftov); a chcąc : 0  Kuskach
brzmienia, jako składowej c* ,lstot§ każdego
rał się na różnicy naturalnego 
<poi) i artykułowanego, z pow ili 7*^ J !>''' 
ścią urobionego brzmienia ( a J I ® -  ,1110'  
Pierw szy uważał A rystoteles za w  1 łj 08u- 
działywającychna siebie ciał natury, dr t  
w ynik i skutek życia duszy (jj 8s ^  za
xt; £3Ttv ELHpóyou), przyczem nie z a p o d a j  
o różnicy głosu ludzkiego a zwierzęcego, p0_ 
nieważ pierwszy wyraża pewne pojęcia, d r u ­
gi zaś nie wyraża żadnych pojęć i nje pozwa­
la się ująć na piśmie (dypapparoę). Gdy zatem  
głos zwierzęcia jest tylko wyrazem afektów, 
staje się głos ludzki słowem (bófoę oijp.avxtxóę), 
albo f  mieniem  (ovopa), staje się za pomocą du­
cha stworzonym symbolem (aujipoXov), czyli 
obrazem  (ojAouojia) przedmiotów. Składo\ye 
części wyrazu są pojedyncze, osobne, niepo­
dzielne brzmienia, bo nie każde brzmienie 
jest pierwiastkiem językowym . W szystkie

Powody usprawiedliwiające szczegółowe 
przepisy projektowanego postanowienia o 
flancunkach nadbrzeżnych.

Co do wstępu:
W  wstępie do zamierzonego postano­

wienia R ady A dm inistracyjnej skreślone 
są powody, jakie wywołują konieczność 
zaprowadzenia fłancunków nad brzegam i 
rzek spławnycli i jakie też skłoniły i K o­
m itet do zaprojektowania odpowiednich 
w tym  celu przepisów:

I  w samej rzeczy:
1. W ielkie ławy piasczyste, jak ie  się 
korycie i przy brzegach rzek formują,

w miarę podrywania wyższych brzegów 
powiększają się i w edług różnych stanów 
wody, mianowicie po wylewach, zmienia­
jąc swe położenie, stają się głównym po­
wodem niedogodnego spławu. P iask i 
te  w yparte z koryta przez jedne wody, 
z innemi znowu napływają — w iatrem  
roznoszone są po polach i łąkach , a 
w czasie puszczania lodów najwięcej 
przyczyniają się do tw orzenia zatorów 
i k lę s k  stąd  w y n ik a ją cy ch . F la n e u n k i  
zaś różnych g a tu n k ó w  w ierzb y , a s z c z e ­
gólniej łoziny, według- odwiecznego do­
świadczenia najłatwiej się na piaskach 
zwilżanych czasowo, ja k  to ma miejsce 
przy rzekach, przyjmują, zapuszczają 
szeroko swe korzenie i rozrastająsię krze- 
wisto- tym  sposobem nie przedstawiając 
trudności w ich zaflancowaniu, utrw alają 
już same z siebie płonne piaski, w strzy­
mują ich podwiewy i zapobiegają rozsy­
pywaniu się takowych w  koryto rzek, 
lub po polach sąsiednich.

2. Zarośla i krzewy tego rodzaju za­
trzym ują około siebie muł, przy nadzwy­
czajnych wylewach rzek unoszony jtę- 
dem wody, k tóry  ja k  wiadomo najpłod­
niejszą ziemię użyźnić je s t zdolnym; 
robią więc ważną przysługę dla gospo­
darstw a krajowego i dla pojedynczych 
nadbrzeżnych mieszkańców, bo znaczne 
przestrzenie gruntów  urodzajnych, przy-

brzmienia rozpadają się wedle Arystotelesa  
na 1) Sam ogłoski ( to  qiwvijsv OToq/stbv), któ­
ro same przez się słyszeć się dadzą, a któ­
rych 7 liczył; 2) P ółg łosk i (ScmicocaleS, zb 
vjjxtcpojvov), które tylko za pomocą uderze­
nia organow mównych (psta itpoapoX%), s ł y ­

szeć się dają, jak np. przy ę, a 3) Spółgłoski 
(zł> aqnovov), które ani nawet za pomocą ude­
rzenia organów mównych o siebie, słyszeć się 
nie dadzą, ale dopiero sam ogłoski w  tym  ce­
lu potrzebują, np. y, o, i t. d. W szystkie to 
brzmienia dzielą się znowu na osobne klasy: 
a) według organów mównych, za pomocą 
których urabiane bywają; b) wedle m ocnego  
lub słabego przydechu (aspiracji), ktoreo-o 
przy wymawianiu pojedynczych brzmień stłu­
mić nie można; c) wedle długości lub krótko­
ści id )  wedle różnego przycisku (akcentu), 
z jakim się wymawiać zwykły. Zbieg (ouXXau’ 
pdvstv) samogłoski ze spółgłoską t worzą zgło­
skę (sylabę), która w oderwaniu nie oznacza 
żadnego pojęcia. W edle Arystotelesa nie tw o­
rzy zatem jedna samogłoska sylaby, bo wa­
runkiem sylaby jest koniecznie zb ieg  głosek. 
Co do spółgłoski r był już A rystoteles w po­
wątpiewaniu, czy ona z drugą spółgłoską nie 
mogłaby bez pomocy żadnej sam ogłoski tw o­
rzyć sylaby. Uczeń jego Arystotexenos pra­
cował także nad głosownią, ale więcej z m u­
zycznego i metrycznego, aniżeli gramatyczne

W V  111-J r * i , V  “ “ * v  "  ‘ *“ v g u  k j i  ^ lU lG -L L U *

rt- V , ^ 11'k ien i m y ś li  b ęd ącego  (dirt otavot-
u inć a r ty k u ło w a n y  da s ię
użz-n-i I,mcm (^YTpdppaxoc), lu b 'te ż  n ie  (dypap-  
W \ , ’ ° " r p iśm ie n n y  tw o r z y  w yraz  (K śiiz).

,' la z  składa* s ię  z  p o je d y n c z y c h  G rzm ień  
\TPa fi[iaxa), k to r y c l i  l ic z o n o  24 . P r z y  b r z m ie ­
n iu  r o z r ó ż n ia n o ‘sa m  g ło s  (oxotyymv) o d  z n a ­
k ó w  p iś m ie n n y c h  (yctpazTijp to o  axoi^stbo) i od

noszą w zamian za dziś tak  szkodliwe 
piaski.

3. Z upły wem dłuższego czasu, każdo­
rocznie g ru n t nadbrzeżny skutkiem  ta- 
kieg’o działania, przy sprzyjających oko­
licznościach, podwyższać się będzie tak 
dalece, że w następstw ie wzniesie się do 
wysokości porządanej dla wysokości 
brzegów  nad rzekam i spławnemi i ku 
zawarciu n u rtu  wody w ciaśniejszych 
granicach a przez to  samo ku  utrzym a­
niu je j w stanie głębokości odpo wiednim 
dogodnemu spławowi.

4. Zarośla te dostarczą jeszcze mate- 
rjału, mianowicie przy robotach wodnych, 
nader pożądanego i pod wielu innemi 
względami także pożytecznego, który 
sam z siehie korzyść m aterjalą właści­
cielom przynosić będzie—

a w szystkie te  odmienne sku tk i osią­
gnąć się dadzą środkami ńiekosztowne- 
mi i mozolnej pracy nie wymagaj ącemi. 
W następstw ie jeszcze uczynioną zosta­
ła wzmianka, że postanowienie to ma na 
celu rozwinięcie przepisów prawa w art. 
538, 580—650 K odeksu Cywilnego, k tó ­
re same z siebie, jako  ściągające się do 
własności użytku publicznego, a między 
tem i wyraźnie do rzek spławnych i ich 
brzegów, muszą być podstawą wszelkich 
urządzeń tychże dotyczących.

Je s t  także tu  wzmianka i o postano­
wieniu R ady Adm inistracyjnej z dnia 
20 M arca (7 K w ietnia) 1843 r. (Tom 31 
Dzień. Praw .), bo to już położyło zasady, 
do oczyszczenia odpowiedniego brzegów 
rzek spławnych i oznaczyło szerokość 
takowych brzegów.

I  rzepisy więc projektowane obecnie 
są niejako uzupełnieniem jego, zwłaszcza 
kiedy się zauważy:

Do art. 1 : że w artykule pierwszym 
zamieszczone są określenia nietylko już 
brzegu przy rzekach spławnych, ale sa­
mego koryta rzeki w stanie średnim  w o­
dy do spławu koniecznym, oraz w stanie 
pełności koryta do spławu pożądanym 
a niestanowiącym nigdy jeszcze wylewu 
n ad z w y  c z aj n eg-o.

O k reś len ia  te  są op arte  na n a tu rze  
rzeczy , na zasad zie  p o w sz e c h n ie  u sta lo -  
nych pojęć technicznych, a w szczegól­
ności na naturze rzek spławnych w K ró ­
lestwie, dna ich po większej części pias- 
czystego, gruntów  nadbrzeżnych pias- 
czystych i w niejednem miejscu nizkich 
a naw et z względem na te  pojęcia, jakie 
się w ogóle w kraju między m ieszkańca­
mi nadbrzeżnemi ustaliły co do stanu wy­
sokości rzek spławnych, nieprzecliodzą- 
cego jeszcze zakresu właściwie uwa­
żanych brzegów, czyli w zalew nadzwy- 
czajny.

Takie uważanie w sparte je s t  i powagą 
znakomitych nawet prawników, z k tó ­
rych między innemi Demolombe, jeden 
z najnowszych a najuczeńszych kom en­
tatorów, podzielił zdanie w w yroku R a­
dy Stanu z dnia 2 kupca 1831 r. w ynu­
rzone, że odsepy dopóki stanowią"wy­

nazwy (ovo-x«) temu brzmieniu służącej np. 
£%a. P ierw iastki elementarne m ow y składa­
ją  się ze 7 samogłosek: a, s, rt, t, 0, o, co, ze 6 
spółgłosek: (3, y, o, x, v, z; pozostałe zatem 11 
brzmień uważali Stoicy za półgłoski. Z tych  
brzmień tworzą się wyrazy (Xsxsty), któro albo 
wyrażają pewno pojęcie, lub też nie wyrażają 
żadnego, np. blitri: tylko pierwsze stają się 
słowem (lóyoś), które zawsze pewne pojęcie 
w sobie zawierać musi. Celem tego rozbioru 
nie jest u Stoikow, jak i u A rystotelesa nie 
była w yłącznie gramatyka, ale tilozofja m owy  
i djalektyka, lecz każdy m yślący badacz ła ­
two dostrzeże, jak  to głęboko potrafiła już sta­
rożytność wniknąć w naturę przyrodzoną 
i W istotę brzmień m owy lu d zk iej.' Grama­
tycy  aleksandryjscy rozbierali g łosk i w  w y ­
łącznie praktycznym, gramatycznym celu, 
jako elementa żyjącej mowy. D zielili zatem  
głoski wedle ich wewnętrznej istoty  i wedle 
ich wymowy, co stanowiło podstawę nauki 
o akcencie, podstawę przemiany pojedyAczvch 
głosek na inne pokrewne, a przedewszyst- 
kicm  podstawę łiekcji, mianowicie im ion i‘ od­
różniania rodzaju imion. D la  tych  względów  
ustaliła się u gram atyków aleksandryjskich, 
przez owe filozoficzne dystynkcje przysposo-
b.ona, nowa terminologja dla niektórych g ło ­
sek. np. rozróżniano 1) ypap.jAaxa ixpoxaxxixa 
(iliterae praefi.rac), głoski przed wyrazem sta­
wiane; 2) UTUoxaxxixa (lUerae suffi.raej, g ło s k i  
do wyrazu przyczepiane i 3) dp.sxdj3oXa (literae 
liqu idae), płynne; 4 ) xsktxa, g ło s k i na k on cu  
imion męzkich, ż eń sk ich  i n ijak ich , d la  w sz y ­
stkich 3 liczb  u ż y w a n e  i t d .  ^
z n a c h o d z i m y j o ż  w  g ło so w m  D jo iiizju sza  lr a -  
c k i e g o .— b) Ortografia. O  poprawnej pisowni 
d o p i e r o  w ten czas m y ś le ć  można, gdy język  
p osiad a  tak dokładne postaci piśmienne, tak  
dokładny alfabet, żc za pomocą niego w szyst­
kie brzmienia języka, z jak największą aku- 
ratnością pismem ująć się dadzą. Po różnych

dmy piasczyste, nieprzechodzące wysoko­
ści brzegów rzeki i są zalewane wodą 
przez pewny czas corocznie, to jeszcze 
niem ogą stać się nabytkiem  właściciela 
nadbrzeżnego.

T akiego zdania są także Sirej (wyda­
nie z 1816 T. I I  283) S tanneouir (T. I  
str. 286).

„C e droit de 1’alluyionn’ótait pas con- 
sommć tant, que le terra in  de nouyelle 
formation resta it a 1’eta t de banc de 
sable, qu’il ne s’óleyait pas au niveau des 
rives e t qu’il ótait couvert d eau pendant 
plusieurs mois de 1’annee.”

(Demolombe str. 261 K r 54 vol T).
Bez przyjęcia też w takich granicach 

i znaczeniu łożyska rzeki spławnej i peł­
ności jej koryta i w temże od brzegów 
mieszczących się skarpów, cel spławu 
niebyłhy wcale osiągniętym, ani regu la­
cja rzek spławnych zamierzona, n ie ty l­
ko już pojedynczych mieszkańców, ogół 
tychże w kraju, ale rzec można społe­
czność obchodząca, niem ogłaby w żaden 
sposób wziąć właściwego k ierunku  i 
skutku.

Ponieważ zaś wyżej powołane przepi­
sy praw a niemieszczą tak  szczegółowych
określeń i mieścić niemoglvbv dla bar- .
dzo naturalnej przyczyny, że szerokość 
kory t i brzegów rzek spławnych zależy 
od szczególnej natury  rzek spławnych 
i miejscowości; z względem więc w ka­
żdym razie na takową naturę rzek i po­
łożenie m iejscow e, W ładze A dm ini­
stracyjne właściwe przepisy te prawa 
samego rozwijać i uzupełniać są możue: 
a to tern niewątpliwi e j , że nietylko art. 
650 K. C. wspominając o drodze do ho­
lowania między służebnościami użytku 
publiczneg-o, pozostawia uregulowanie 
tego, szczegółowym urządzeniom , ale 
nadto że i art. 537 K odeksu te g o ż , wy­
raźnie dobra niestanowiące własności 
prywatnej poddaje oddzielnemu zarzą­
dowi i szczególnym prawidłom.

Tego też są uważania i znakomici p ra­
wnicy a między innnym i Sirej w uwadze 
nad art. 650 K . C.

D o  art. 2  i  3 . A r ty k u ł  2-g-i p ro jek tu  
w sk a zu je  ty lk o  m ie jsca  k tó r e  z w z g lę d u  
na c e l te g o  p o sta n o w ien ia , za fla n co w a ­
n iu  k o n ie c z n ie  u led z  w in n y .

Może tu  nastręczy się uwaga, że tym  
sposobem zbyt znaczne przestrzenie z 
uciążeniem właścicieli nadbrzeżnych za­
ję te  zostaną pod flaneunki.

W szakże już wyżej pod art. 1 w ywie­
dzione zostały pobudki szczegółowe, ja ­
kie uspraw iedliw iają konieczność ozna­
czenia szerokości kory ta rzek do stanu 
wysokości tamże przyjętej, a co do brze­
gu to już szerokość ta  opiera sią na wy- 
raźnem postanowieniu R ady A dm ini­
stracyjnej K rólestw a wyżej także powo­
łań em z r. 1843. Gdy więc do tej sze­
rokości, do jakiej zachodzi pełność ko­
ry ta  rzek spławnych, przestrzeń ta  sta­
nowi w myśl art. 538 K. C. własność 
użytku publicznego, niemoże ulegać wą-

w tej mierze próbach *3), ustalił się za pośred­
nictwem  Jończyków, którzy pierwsi alfabet 
sem icki od Fenicjan przejęli, alfabet składają­
cy sięz  24 znaków piśmiennych u w szystkich  
Greków. Za rządów Archonta Euklidesa (403 
r. przed Chr.) zaczęli go używać A teńczyko- 
wóe w pismach publicznych i dla tego nazy­
wał się ten alfabet alfabetem Euklidesa  (f, ust
c.uxXstóy;v ypaiAuaxtx/j), w przeciwstawieniu do 
dawniejszego atyckiego pisma, które tylko  

postaci liczyło. Reforma ta dokonaną zo­
stała bez najmniejszego zamięszauia w litera­
turze, pisano tak jak  publiczny nakaz był za­
wyrokował. Dopiero gdy gramatycy aleksan­
dryjscy w celu ustalenia, za pomocą ścisłej 
krytyki, tekstu pisarzów,różne niedogodności 
panującej pisow ni odkrywać zaczęli,* starano 
się o ustalenie prawideł gramatycznych dla 
ortograf)i, a największą zasługę położył w tym  
względzie Arystarch. On pierwszy stanowił 
reguły, wedle których wyrazy łącznie lub też 
rozłącznie pisać należy, czy spółgłoski podwa­
jać się godzi, czy ze względu na metrum u słów  
Homera augm ent pisać można i t. d. 1) Znaki 
pisarskie. Od znaków pisarskich zależy zro­
zumiałość m owy, którą to prawdę już Ary­
stoteles 1—  - ' 1 ■***- “
nia

tpłiwości, że R ząd ma prawo wydawać 
co do takowej wszelkie rozporządzenia 
mające na celu udogodnienie spławu, a 
skoro flaneunki są jednym  z najłatw iej­
szych, a nader korzystnym  środkiem ku 
wzmocnieniu i wzniesieniu brzegów, oraz 
ku  ścieśnieniu, a skutkiem  tego pogłę­
bieniu koryta , co je s t dla spławu pożą- 
danem, a zatem ma prawo zarządzić za­
prowadzenie fłancunków na tychże prze­
strzeniach i niemożna to poczytywać za 
przekroczenie tego prawa.

Wszakże niepodobna spuszczać tu  z 
uwagi, że mogą na przestrzenie, k tó re  
dziś mają być zajęte pod flaneunki, is t­
nieć naw et ty tu ły  prawne i dawne nada­
nia, k tó re  datą swą uprzedzają przepisy 
praw a obowiązującego. N a mocy kon­
stytucji z r. 1598 dozwolono założenia 
m łynów znanych pod nazwiskiem  Koc­
kich na rzece W ieprzu, a na mocy kon­
stytucji z 1648 r. dozwolono składów 
przy rzece W arc ie  dla m iasta Poznania.

N ie można dalej i tego spuścić z uwa­
gi, że wyspy, odsepy w korycie rzeki 
istniejące, m ogły w dawniejszej epoce 
nie stanowić żadnej przeszkody dla spła­
wu i dla tego oddane w posiadanie pry­
w atne zostały, wreszcie kory ta rzek 
spławnych dotąd stanowczo w kraju  tu ­
tejszym  przez żadne urządzenie nie były 
oznaczone, a skutkiem  tego  w n iek tó ­
rych miejscach właściciele nadbrzeżni, 
posiadacze cząstkowi, osadnicy, włościa­
nie pańszczyźniani, posiadają rolę u p ra­
wną, łąki, pastw iska i inne grunta , z k tó ­
rych dla siebie ważny użytek a naw et 
z zarośli nadbrzeżnej bez przeszkody 
z strony Rządu, od la t niepam iętnych 
ciągną. U żytkow anie więc to je s t  n ie­
mal powszechnym zwyczajem przy rze­
kach spławmy cli w tutejszym  kraju  uśw ię­
cone, a do k tó rego  w tak ich  razach, 
gdzie niepodobna w szystkich przypad­
ków7 prawem  przewidzieć i p rak tyka rzą­
dowa się odwołuje.

Podobne g ru n ta  nadbrzeżne mogły- 
by, zwłaszcza dla mniej zamożnych wła­
ścicieli, stanowić znakom itą część ich 
siedziby, a tym sposobem ciężką dla 
nich byłoby klęską, gdyby takowe już 
g run ta  bez żadnego w zględu i w ynagro­
dzenia były im zabierane.

N a te  zatem w szystkie wypadki nie 
podobna tu  było nie dać słusznego w zglę­
du. D la tego też w art. 2-m  projektu  
co do wysp, odsepów, a naw et brzegów 
i skarp tychże, uczyniono zastrzeże­
nie: że wolno je s t  czynić reklam acje 
właścicielom nadbrzeżnym  przeciwko 
ustanowieniu granicy brzegów, skarp, 
w  szerokości art. 1-m oznaczonej, oraz 
że w’ razie niedozwolenia zajęcia dobro­
wolnego, gruntów  użytek przynoszących 
na flaneunki, a naw et wysp i odsepów 
w środku koryta rzek, jeżeli te, na mo- 
cy ty tu łu  lub przedawnienia, przeszły 
na własność pryw atną, można je na ten  
cel zająć, ale tylko za w ynagrodzeniem

prawna wym owa wielu wyrazów przy gasną- 
cem życiu publicznetn, zupełnie się zacierać 
poczynała. Ztąd pochop utrwalenia tej w y ­
m owy za pomocą znaków piśm iennych a mia­
nowicie akcentów, których poprzednio przy 
swobodnie panującej i żyjącej mowie gre.-kiJj 
nie było potrzeba. Praca ta była połączoną 
z jak  najwiękśzem i trudnościami: sum ienność 
największa, gruntowna nauka, pilność, by­
strość, a przedewszystkiem  pew ien takt n..u- 
k°w y, dokazał chlubnie tego dzieła. Arysto- 
telep pojmował bardzo jasno ważność tego z a ­
dania, a A rystophanes Byzantyńczyk, pierw­
szy w znow ił odpowiednie na ten cel znaki 
i ustalił reguły gramatyczne ich używania. 
Obok niego głów na zasługa należy się w tym  
względzie Arystarcliowi, który w e w szystkich  
swoich komentarzach w ym owę każdego w y­
razu odpowiednim akcentem oznaczał; lecz 
jeszcze daleko później (bo za c z a s ó w  P J u ta r -

m etv

p r z ec zy  
ic h  u ż y te k  
ty c zn y  
z a n ty  
p i

LżyteK n a  z a s a d z i e  p e w n y  e n  
iyoh u p o w s z e c h n i ł ,  b y ł  ArystopliflDflS h y -  

a n  t y  u c z y ń .  D j o n i z j u s z  T r a c k i  z n a  3  z n a k i  
p i s a r s k i e :  k r o p k ę ,  średnik i przecinek i poda­

j e  r e g u ł y  jak  ich używać, takie, jakiem i się 
jeszczo dziś rządzimy. 2) Akcentowanie. W sku 
tek politycznych wypadków, jakie w tej eno

wlilgMoTtl?’ em*r * * * * *

cza ju, sp rzec iw ia jącym  s ię  n ió  raz g ra m a ty cz­
n ym  reJ-uiom; H om er b y ł d la  m eg o  gw iazd ą ,n y m  .  > „ --------- . - ,  -
za k tó rą  w y łą czn ie  p o stęp o w a ł. O n tez p ie r w ­
sz y  u sta la ł reguły dla enklityk i anastrofy. 
3 ) Aspiracja. Już A r y sto te le s  rozróżnia dwoja­
ki przydecli, jaki przy wygłaszaniu brzmień 
artykułowanych słyszeć się daje, mianowicie: 
ostry czyli gruby (6aońxr(;, asper) i  słaby czy­
li cienki (fllozrp , tenis). W  Egipcie pierwszy 
Lysamasz na to zjawisko pilne miał oko; lecz 
znakiem piśm iennym  dopiero Arystophanes 
począł aspiracją stale oznaczać. Przydcch ten  
zwał się rv£ una, pism a więc o tej kw estji /ty ­
tułowano Rspi rvioudxiov Najstarsi gramaty­
cy używ ali na oznaczenie przydechu postaci 
podzielonego H, mianowicie I dla przydechu 
ostrego (‘), a J  na oznaczenie przydechu lek ­
kiego (’). Arystarch pierwszy przepisał w  tym  
względzie pewne prawidła, tak z e  względu na
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i w drodze postanowieniem R ady A dm i- I siąpiono w następujący sposóh Dancmlo zro- 
. , . • t o ^ o  i nrfnno; zum ienia gabinetow i w iedeńskiem u, ag w o Dec

m stracyjnej z 1852 rw s k a z a n e j• usprawiei livvionyeh wymagań gabinetu tu-
JJo uszanowania takiej nzywainosoi ryńskiego, nie podpbna w niezem zmienić ani 

właścicieli, spowodowała jeszcze i ta  , UZUp 0j nV t r a k ta tu p a r y z k ie g o ,  bez u d z ia łu  re- 
uwaga, że g ru n ta  użyteczne mogły się 
nadto, skutkiem  niszczenia się coraz wię­
cej brzegu parteg’o nurtem  silnym wody, 
zbliżyć do samego łożyska rzeki, jak się 
daje praw ie codziennie widzieć pod ocza­
mi naszemi od strony P rag i na rzece 
W iśle.

W i •eszcie był tu  dany wzgląd na prze­
pisy w art. 560 i* 561 K. C. zawarte, a 
po części i na art. 3 lit. d, postanow ienia 
powołanego z 1852 r. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne !>i|>ran'«zdanie.

prezen tan ta  W łoch . P oniew aż tra k ta t  paryz- 
ki zobow iązyw ał w szystk ich  co go podpisali, 
w szyscy ci zatem  m uszą być pow ołani do obrad 
i upow ażnienia do jak ie jko lw iek  zm iany. 
W  sk u tk u  w zięcia pod rozw agę jednego z je ­
go w arunków , w szystk ie m ocarstw a k tó re  go 

pro facto pow ołane są do zebrania

P rz y  d rugiein  odczytaniu w angielskiej izbic 
lordów  bilu  dotyczącego robót obronnych, u- 
chw alonych  przed dw om a la ty  przez p a r la ­
m ent, w yszła na  stół w iekuista k w estja  uzbro­
je ń  i nieufności w zględem  C esarza N apoleo­
n a  I ii-g o . L o rd  E llenborough  przem aw iając 
w  im ieniu opozycji, w k ry ty ce  p o lity k i gabi­
netu. zajął stanow isko  w prost sprzeczne ze 
stanow isk iem  p. Cobdena, i głów nie zarzucał 
gabinetow i, że nie dosyć zajm uje się obroną 
k ra ju , żę za m ało n a  ten  cel w ydaje. L o rd  
M alm esbury  dowodził, iż niebezpieczeństw o 
najścia francuzów  nie należy uważać za ch i­
merę. H rab ia  R ussel trzym ając się dro­
gi środkow ej, ośw iadczył na  to, że p ro jek tu  
w ielk ich  zdobyczy nie są ju ż  w łaściw e obe­
cnej epoce, i że zresztą obecny m onarcha fran - 
cuzki w cale nie hołduje po lityce swego s try ­
ja . Z tego założenia w yprow adził w niosek, że 
rząd nie pow inien  przesadzać uzbrojeń tak , 
aby nie wzbudzić drażliw ości sąsiadów , lecz 
pow inien je  ograniczyć ściśle do tak ich  ro z­
m iarów , jak ich  w ym aga bezpieczeńst wo k ra ju .

Ja w n ie  się teraz  okazuje, że środki o stro ­
żności przedsięw zięte przez w ojska lądowe 
i przez m arynarkę  francuzką, w celu przeszko­
dzenia w ylądow aniuG aribaldego  w posiadło­
ściach kościelnych, b y ły  niepotrzebne, ponie­
waż G aribaldi nie m iał podobnego zam iaru, a I 
liczba ochotników  k tó rzy  odpłynęli z G enui j ,yA
niby to  z jak iem iś zam iaram i w ypraw y, ja k  , r ęZib _______
donoszą, by ła  ta k  nieznaczna, iż n ie p o  w in- | opuścić, może już  opanow ane przez nich tniej- 
na była budzić żadnej obaw y. W e rbunk i i  sca i cofnąć się na daw ne stanow isko  pod 
o ja k ic h  ciągle jeszcze słychać wc W łoszech, j  ^puczem . Jed n ak że  część B erd y  m ogła zostać 
nie są dziełem  stro n n ic tw a  krańcow ego lc- | NV ten  sposób odcięta, a ludność nahji F iv e r  
wego ale ja k  się okazuje, tak  ze znanej pro-1 ([0 chwilowego poddania się zm uszona, 
klam acji m argrabiego P allay icino^ ja k  i z o- j U rab ja R echbcrg  n a tychm iast odpow iedział

od 
do

- Ł , . , , /.w iązku celnego, i pow ołując się n a  Zo art.
im ienia  jen . G aribaldego sta ra ją  się pochwy - > p rusjŁO_austrjack iego  tr a k ta tu  handlów o-cel-

zażądał zebran ia  konferencji d la  narad

P 0CL
się w celu obrad. N astępnie  w yraźnie  po­
wiedziano, że jeżeli nie m ożna nikogo w y łą ­
czyć, m ożna jed n ak  obejść się bez m ocarstw a, 
k tóreby  nie chciało być reprezentow ane. P o ­
nieważ ty lko  A u strja  przy jm ow ała tak ie  
stanow isko, pięć innych  m ocarstw  uw aża­
łoby się za upow ażnione do załatw ienia 
kw estji spornej bez jej udziału, i poparto 
to p rzyk ładem  F ranc ji, k tó re  nie w zięła u- 
działu w' podpisaniu  pokoju  1840 r., a niech- 
cąc w ypow iedzieć wojny, później zm uszona 
by ła  p rzystąp ić  do konw encji, bez niej zaw ar­
tej. T ak ie  rozum ow anie przedstaw ione przez 
W ło ch y  a przy jęte przez inne  m ocarstw a za­
kom unikow ane zostało przez A nglję gab ine­
tow i w iedeńskiem u, k tó ry  widząc w jak iem  
pozostanie odosobnieniu, podczas k iedy jego 
w spółzaw odnik  będzie m iał głos w radzie, 
p rzy sta ł na  pro jek tow aną konferencję, z zna- 
nem i wszakże zastrzeżeniam i.

W iadom ości z p lacu boju tu recko-czarno- 
górskiego ciągle m ają  ten  sam  ch a rak te r 
sprzeczny i w ątpliw y. Go do w alki z 24-o 
i tu rcy  i czarnogórcy przypisu ją  sobie św ie­
tn e  zwycięztwo. N astępne depesze O m era- 
P aszy  donoszą o now ych porażkach  n a  gło­
wę czarnogórców , a depesza z R aguzy z 28-o 
podana przez dziennik  w iedeński Botschafter 
donosi, iż książę Czarnogórze, w sk u tk u  po­
niesionych stra t, p rzesłał do O m er-paszy pro­
pozycje pokoju. N iew ątpliw ie, że urzeczyw i­
stn ien ie tej w iadom ości bardzo je s t  upragnio­
ne przez O m er-paszę, lecz trudno  je j dać w ia­
rę, nim  bardziej w iarogodne doniesienia jej 
nie potwierdzą. U rzędow y Wiener Zeitung  
z tych sprzeczuych w iadom ości, w ta k i sp o ­
sób s ta ra  się przedstaw ić bieg w alki, że tu r ­
cy, k tó rzy  skoncentrow ali się koło Spuczu 
24-o posuuęli się naprzód; po k ilk u  zaś p o ty ­
czkach, nie zważając n a  to  z czyjej s trony  
pozostało zwycięztwo, pow tórzył się już  ty lo ­
krotnie m ający tam  m iejsce rezu lta t, to je s t  
że tu rcy , jeżeli nie silą  n ieprzyjacielskiego o- 

to b rak iem  żyw ności, zm uszeni zostali

Cl( młodzież w swe sieci w celach przeciw na-
■ Za- irodow ych, w zam iarach siania niezgody i za- ,10ją Czenia celnego. In n e  gabinety  josz-

m ięszania. Tego sposobu w yw oływ ania  roz- ^  ui(. nlui08jŁliy  odpowiedzi n a  daw niejsze 
ruchów , p rzy  pomocy obałam uconych i oszu- ozycj e A u strji co do p rzystąp ien ia  do 
k an y ch  stronn ików  jedności w łoskiej, _ odda- cei11Cg0 i oczekiw ały w łaśnie na  od-
w na  używ ali jej najzaciętsi nieprzyjaciele, | ' wje(jź gabinetu  w iedeńskiego na tak  sta- 
w prow incjach południow ych, a szczególniej n()WCza depeszę hr. Bernstorflk. T eraz zaś, 
w N eapolu. A  nie trudno  im  to było, zpow o- j  . ^  ynaj m uiej  spodziew a się w iedeńska 
du usposobienia ludu  w łoskiego, k tó ry  z w y- i p/rsge jjaw arja  i W irtem berg , a może i inno 
raźn ą  niecierpliw ością znosi narzuconą przez u is t’va będą popierać żądania lir. R echber- 
Cesarza N apoleona opiekę i  niezadaw alm a j nzasadnioiTe art. 25 pow yżej w spom nione- 
się n iepew nem i obietnicam i m in istrów  tu ry  ń- ; ^  tra k ta tu . L ecz bardzo być może, że i'dzien- 
skieb. T akiego usposobienia um ysłów  dostate- » -k . . b in e t w iedeński łudzą się, zbytecznie 
c z n i e  dowodzi w rażenie spraw ione przez m ow y ; na poparcie d rugorzędnych  państw  nie-

* 1)3 .1  (3 .0  " _______ * "  ™* " "  ^ ł ' 1 o f  \ i  d w ' / i T i i f i o 'n .  i  - .

na  ai i
n i i. — r —„
zdrości i w spółzaw odnictw a innych  m ocarstw  
\Yzględem F ran c ji i zm usił
n a  do opuszczenia Rzym u. jaiCKOiwies. pon- j mQże zostaó hiespodzi
ty k ę  tę  uw ażają za zby t w iele przedstaw iają-  ̂ k  uiedaw n0 ZOsta ła  odosobniona pod w zglę- 
cą niedogodności m ężow ie będący u  steru  (lem T)0jitVczuym. D la  un ikn ięc ia  tego, ~~l :  
r:

. '  ~ , - v .........  ■ • i czem ta k  stanow czo grozą r-rusy , zaczynają
ru innych  m ocarstw  i s jA aniaoku trak ta tow i fi-ancuzko-pruskie- 
ił C esarza N ap o leo -, ^  A ustrj a j pod tym  względem, lada chw ila 
. Jak k o lw iek  poll- j niespodzianie ta k  odosobnioną,

nibi-^  -------- . - - - ! tJem politycznym  ,
rządu, t o  j e d n a k  m a  ona zapalonych zw olen- ^  wie(leńsp1 usilnic sta ra  się w prow adzić 
n ików  w ruchliw ej, nam iętnej, n iespokojnej j ^ ż .,cje parlam en t niem iecki, sk ładający się 
części ludności w łoskiej, szczególniej w  P0^ "  | y deputow anych ciul reprezentacyjnych, wszy-
dniow ych prow incjach, gdzie, zaczynają u trzy ­
m yw ać, że Cesarz N apoleon zatrzym uje R zym  
w interesie osobistym , a nie re lig ijnym .

D la  sk łonien ia  A u strji aby  p rzesta ła  się 
rać udziałow i rep rezen tan ta  w łoskiegoopier;

konferencjach konstan tynopo litańsk ich , po-

stk ich  państw  do Z w iązku  należących.
Z B erlina  zapew niają, że lir. B ernsto rff do 

-yjdzie z gabinetu  i że w ogóle do
połow y w 
nie zajdą.

A m g l j a .
Londyn, 26 Lipca. C hw ila zam knięcia_po- 

siedzeń parlam entu , czy ta  nastąp i 5-go, 7-go 
lub  10-go S ierpn ia , je s t  zupełn ie  obojętną, dla 
każdego, k to  n a  uroczystości zam knięcia nie 
m a obow iązku znajdow ania się. Rzeczą głó­
w ną je s t  to, że nic nie może zajść takiego, 
coby mogło doprow adzić do rozdw ojenia po­
m iędzy opozycją a rządem . G roźne rozpra­
w y w k w estji chińskiej, k tó re  w ydaw ały się 
w idzowi postronnem u niebezpieczuem i dla ga­
binetu , nie w y wołały i nie w yw ołają żadnych 
dalszych sporów . D eputow ani pożądają b ar­
dziej odpoczynku na wsi, niż sporów  z lo r­
dem P a lm ers tonem  w kw estji po lityk i zagra­
nicznej, w k tórej doznaliby bezw ątpienia ta ­
kiej samej porażki, ja k a  ich  d o tknę ła  w k ilku  
innych  kw estjaoh. N a teraz pozostaje do za­
ła tw ien ia  jed y n ie  bil dotyczący zapobieżenia 
nędzy w okręgach trudn iących  się fabrykacją 
baw ełny. Lecz i w tej najw ażniejszej w chw ili 
obecnej kw estji, zasada pop ierana przez rząd 
znajdzie praw dopodobnie uznanie ze strony  
p arlam en tu , ja k  to zdają się w skazyw ać roz­
praw y, k tó re  poprzedziły  wczoraj pow tórne 
odczytanie bilu. W ięk sza  część m ówców 
ośw iadczyła się za środkiem  przez rząd  p ro ­
ponow anym , a dw a ty lko  głosy w ynurzy ły  
n ie jak ą  wątpliwość. P o d łu g  pierw szego z tych  
głosów, nie dość usunąć nędzę w n iek tó ry ch  
parafjach  L an cash ire ’u, gdyż całe to h rab ­
stwo je s t  w s tan ie  opłakanym . B il przeto 
rządow y dąży do tego, ażeby jeden  nędzarz 
zapomóg! drugiego. Lecz n a  to odpowiedzieć 
możnh, że tak ie  pojm ow anie rzeczy nic zga­
dza się z rzeczyw istym  stanem  hrabstw a; ja k ­
kolw iek  bow iem  fabrykanci L an cash ire ’u 
znajdują się w k ry tycznem  położeniu, za to 
je s t  tam  w ielu  zam ożnych w łaścicieli ziem ­
skich, dla k tó ry ch  wyższy podatek  nie byłby 
uciążliw ym , nie m ówiąc już  o tern, że nie je ­
den fab ry k an t zebrał za lepszych czasów tak  
znaczno zasoby, żo część ich może obecnie 
ubóstw u udzielić. T ak  przynajm niej m ów ią 
ludzie z pom ienionego hrabstw a, k tó rzy  m u ­
szą m ieć dok ładną o tam ecznym  stan ie  w ia ­
domość. P rzypuściw szy  naw et, żo to o s ta t­
nio zdanie o stan ie  L ancausliire’u  je s t  m ylne, 
to i w tak im  razie h rab stw u  pozostaw iona bę­
dzie możność odw ołania się, w razie potrzeby, 
do całego k raju . Co do drugiej w ątpliw ości, 
m ieści ona  w sobie bardziej propozycję, an i­
żeli zaprzeczenie. P ropozycja  ta, pochodząca 
od Cobdena, na  tern zależy, ażeby zam iast 
podw yższenia podatków  opłacanych  przez za­
m ożniejszych, parafje do tkn ię te  nędzą zacią­
gnęły  niezw łocznie pożyczkę, k tó rą  z czasem, 
gdy  p rzy jdą  lepsze lata, sp łacą stopniowo 
robotnicy. D ziw nem  się wydaje, że Oobden 
proponuje  zaciągnięcie pożyczki. D epu tow a­
ny ten  stale przem aw iał dotąd przeciw  w szel­
k im  pożyczkom , bądź na  potrzeby  państw a, 
bądź też na cele podobne do obecnego, a za­
lecał zawsze zastąp ien ie tego środka za po­
mocą opodatkow ania. P ow ód  do togo zw ro­
tu w p rzekonan iach  w tern leży, że p. Cob- 
den przem aw ia obecnie pro domo, m ianow icie 
za f a b r y k a n ta m i.  S zkoła  przeto m anchester- 
śk a  m a  d w ie  w a g i i p rz e u ie w ie rz a  s ię  w ła ­
snym  zasadom  ja k  skoro  chodzi o w łasną  jej 
członków  kieszeń. O koliczność ta , ja k k o l­
w iek  nie je s t p ierw szą w tym  rodzaju, zasłif- 
guje na uwagę. Ci przyjaciele pokoju  po­
w sta ją  zawzięcie przeciw  m yśli pośredniczenia, 
w zam iarach pokojow ych, w  w ojnie dom o­
wej am erykańsk ie j, pom im o iż poprzednio za­
lecali usiln ie  pośrednictw o w e w szystkich  
w ojnach. N ie zw ażając ato li na  w n io s e k  C o b ­
dena, bil rządow y praw dopodobnie przejdzie, 
a co najw ięcej jeżeli k o m ite t zaprow adzi w 
nim  n iek tó re  co do szczegółów zm iany.

Times w ystępu je  coraz zawzięciej przeciw  
stanom  północnym  daw nej unji am ery k ań ­
skiej. D ziennik  ten  nazyw a arm ję zw iązko­
w ą stek iem  najem ników  obcych, m ianow icie 
niem ców  i irlandczyków , stanow iących jak b y  
bandy rozbójników  i rabusiów . P o d łu g  2*- 
mes'a, zasób obcych i krajow ych  niegodziw ­
ców do tego stopn ia  w yczerpał się, że powzię­
to m yśl zaciągania pod sz tandary  uczciwych 
obyw ateli. Jeże li ten  p lan  nie powiedzie się, 
w tak im  razie P ó łnoc  będzie zm uszoną do za­
niechania w szelkich  p ro jek tów  zdobywczych.

A u s t r j a

ta k  zwanego „parlam entu  przedw stępnego” , 
k tó ry  to  p ro jek t podniosła głów nie Ost. Deu­
tsche Post. Z daw ało się, żo m yśl ta  nie zw ró­
ciła na się uwagi, a przynajm niej przez n iko ­
go na serjo w ziętą nie była. D epu tow ani atoli 
austrjaccy  B rinz i R echbauer, k tó rzy  w ezw a­
ni zostali do reprezentow ania w ty m  p arla ­
m encie niem cow  austrjaekich , odpowiedzieli 
na piśm ie profesorow i B lu n tsch li z H ejdel- 
berga, że życzyćby należało, ażeby parlam en t 
ta k i  poprzedzony został zgrom adzeniem  pry- 
w atnem , zlożonem z 50-u niem ców  ze w szyst­
k ich  stronnictw , na k tó rym by roztrząśn ię ty  
został sto sunek  A ustrji do Niemiec. Z ap e­
w niają, żo w  H ejdelbergu nie zbyt chętn ie 
p a trzą  na  tę propozycję i w ynurzają  życzenie, 
ażeby podobne zgrom adzenie poprzedzone zo­
stało listow uem  porozum ieniem  się przyw ód­
ców rozm aitych  stronn ic tw  niem ieckich  co 
do zasad, na  jak ich  podobno zgrom adzenie m a 
się odbyć. Sam iż niem cy wydziwić się nie 
mogą, że podczas gdy t r a k ta ty  handlow e by­
w ają w całym  św iecie zaw ierane i rozw iązy­
wane, izby zw oływ ane i rozpuszczane, samo 
naw et K ró lestw o  W ło sk ie  przez L u ro p ę  uzna­
ne, mężowie przodujący w  N iem czech nie m o­
gą porozum ieć się co do zgrom adzenia, nie
m ówiąc już  o zjednoczeniu w spólnej ojczyzny.
Chodzi teraz  o to, k to  prędzej do celu dojdzie, 
czy dyplom aci niem ieccy w W iedniu , czy też 
Volksmdnnery frankfurccy?

A u strja  m yśli na serjo nad ogłoszeniem  sta ­
tu tu  krajow ego dla p row incji w eneckiej. Mig. 
Zeit., k tó ra  o tern donosi, w ynurza nadzieję, 
że s ta tu t pom ieniouy „nie ty lko  zapew ni au- 
tonom ję tej prow incji, lecz n aw et uw zględni 
należycie ch a rak te r narodow y i zw yczaje ta ­
m ecznych m ieszkańców .” Lecz ko m ite t cen­
tra ln y  em igracji w eneckiej w ydal do ludu 
odezwę, ażeby się nie dał omamić, gdyż A u­
strja  używ a pozorów  k o n sty tu cy jn y ch  dla tem 
łatw iejszego pow ro tu  do daw nego stan u  rze­
czy.

IrancjR.

jesieni nie wy.,——  0---------- -  •
rrześn ia  żadne zm iany  w gabinecie

Paryż, 26 Lipca. C ała  fan tasm agorja m nie­
m anej w y p raw y  G aribaldego do prow incij 
rzym skich, zaczyna znikać. R ządy  francuzki 
i w łosk i p rzeraziły  się, w ojenne s ta tk i fran- 
cuzkie pożeglow ały do C ivita-Y ecohia, k u rsa  
na giełdzie paryzkiej obniżyły się, a tym cza­
sem  G aribald i pozostaje w P a le rm o  i może 
nie m yślał o przedsięw zięciu, k tó re  wzbudziło 
zajęcie praw ie całej E uropy . A  je d n a k ż e  w y­
konan iu  tego p ro jek tu  staw ały  na przeszko­
dzie n ie  ty lko  bagnety  i działa tiancuzkic, ale 
jeszcze zdrow y rozsądek. Patrie, k to ia  najbai- 
dziej stanow czo zapew niała o tych  pro jek tach  
i n aw et podaw ała liczbę ochotników , tłom a- 
czy się, że w iadom ość o tem  przesłał do P a ­
ryża rząd tu ryńsk i. Jednakże  z innych źródeł 
zapew niają, że wczoraj nadesłana tu  no ta  p. 
R atazzego, stanow czo zaprzeczyła pogłoskom  
w tej mierze, zapew niając obok tego , żo rząd 
w łosk i nie ty lko m a wolę, ale i dostateczną 
siłę do przeszkodzenia w szelkim  podobnym  
usiłow aniom . Zapew niają także, żc p. etie- 
d e tti nadesła ł d ługą depeszę do C esarza co do 
ś ro d k ó w , jak ieb y  należało przedsięw ziąć I  ran- 
cji w spólnie z rządem  w łoskim  dla u n ik n ię ­
cia p rzyk rych  w ypadków . P . R atazzi w edług 
zdania p. B enedcttego, będzie działał z w ła­
ściwą energją i ma do tego dostateczną po­
w agę. L ecz ta k  p. B enedetti ja k  i p. de L a- 
y a le tte  u trzym ują, iż należy w yprow adzić co 
najspieszniej W łochy  z dziwacznego, w jak im  
się obecnie znajdują, położenia. Pow szechnie  
też sądzą, że F ra n c ja  nie może dłużej za­
chow yw ać dotychczasow ej dwójznacznej po­
staw y.

W  oczach wielu W łochów , w ybryk i G ari- 
baldcgo w m ow ach dadzą się w części u sp ra­
w iedliw ić przez niedaw no ogłoszony lis t k się­
cia M urata, w k tó ry m  obiecuje on na żądanie 
neapolitańczyków  pomódz im  do w ypędzenia 
cudzoziemców. W łosi może i z pew ną słu ­
sznością uskarżają się, żc jeden  z członków  
rodziny, w której Cesarz N apoleon m a nieza­
przeczoną powagę, dopuszcza się tak ich  w y­
bryków . Jednog łośn ie  na pó łw yspie  apen iń ­
sk im  ubolew ają, żo C esarz nie zabronił k re ­
w nem u tak iego  w ysunięcia  się naprzód, k tó re  
ty lko  kom prom itu je  Cesarza.

P o d łu g  wiadomości z w iarogodnych  źródeł, 
p. L aya le tte , z polecenia Cesarza znów  przed-

Wiedeti, 28 Lipca. N iedaw no m ow a by ła  o ! s taw iał dw orow i rzym skiem u propozycje w ee-
zam iarze niem ców  zw ołania do F ra n k fu r tu  I lu  układów , lecz propozycje te, ja k  i wszelkie

poprzedzające, zostały odrzucone, i to  w  b a r­
dzo suchy sposób.

J u tro  je n e ra ł F o rey  w yjeżdża do M eksyku. 
P rzygo tow ania  je n e ra ła  tego w skazują, iż za­
biera się na  długą wojnę. Je n e ra ł bierze z so­
bą  15 kon i i 10,000 funtów  bagażów. D zien ­
n ik i h iszpańskie u trzym ują , że jen. Concha 
przed wyjazdem do P a ry ż a  m iał rozm owę 
z jen . P rim , po k tórej zupełnie zatw ierdzał 
jego postąp ien ie w  M eksyku.

Zjazd C esarza A ustrjack iego  z kró lam i B a ­
w arsk im  i W irtem bergsk im  m a mieć na celu 
jedyn ie  rozstrzygnięcie kw estij dotyczących 
trak ta tó w  handlow ych. P . H o rb e t d y rek to r 
w ydziału hand lu  w m inisterstw ie  sp raw  zagra­
nicznych, został w ysłany  do W iednia.

Monitor n a  podstaw ie dzienników  angiel­
skich, podaje bardzo niepokojące wiadomości 
z Ind ij angielskich. Spodziew ane rozruchy  
połączono z m orderstw am i już  w ybuchły. W e  
w szystk ich  punk tach  prow incij północno- 
wschodnich i w Oude panu je  pow szechne 
przerażenie. Pow odem  tego ogólnego postra­
chu, ma być sprzysiężenie m uzułm anów , k tó ­
rego ognisko je s t  w M ekce, m ające na ceiu 
zburzenie potęgi angielskiej przez zepsucie 
w ojsk krajow ych, w ytępienie za pom ocą m or­
du lub trucia, w w ielkich rozm iarach, w ojsk 
europejskich na g łów nych stanow iskach. F a ­
natycy  m uzułm ańscy publicznie pobudzają 
ludność do pow stania. W  A gra, w edług po­
głosek, załoga angielska o mało co n ie została 
cała w ytru ta . W  Oude m yśl ogólnego m ordu 
ta k  upow szechniła się pom iędzy m ieszkańcam i, 
iż obw arow ali swe dom y i strzegą ich dniom 
i nocą. N ależałoby m ieć nadzieję, żc w iado­
mości te są przesadzone. Jed n ak że  z uw a­
gi, że pow stanie z r. 1857 i 1858 pozosta­
wiło głębokie ślady, żo głów ni dowódcy ty lko  
złotem  skłonieni zostali do posłuszeństw a, że 
N ana Sahib je s t  jeszcze w Oude, że jeg o  n ie­
naw iść przeżyła porażki, ła tw o w yobrazić so­
bie obawy, jak ie  najm niejszy ruch wzbudza 
w um ysłach m ieszkańców.

%Aloclty.
Turyn, ' l i  Lipca. J a k  w iadom o, jen . Sonnaz 

udaje się do P e te rsb u rg a  ty lko  z m isją spe­
cjalną. W ed łu g  dziennika florenckiego Nazione 
będącego organem  p. Ricasolego, sta ła  am basa­
da przy  dworze petersburgsk im  będzie pow ie­
rzona teraźniejszem u m in istrow i sp raw  zagra­
n ic z n y c h  je n .  J a k u b o w i  D urando. W  sk u tk u  
tego, według tegoż dziennika, nastąp ią  zm iany 
w gabinecie, tak , że z daw nych jego  członków  
pozostaną w nim  ty lko  pp. R atazzi, Pepoli, 
M atteuci i P e titi; p. R atazzi obejmie w ydział 
spraw  zagranicznych, a p. C aprioło spraw  
w ew nętrznych. Z innych jed n ak  źródeł zape- 
w niają, że św ietne pow odzenie m ow y p. D u ­
rando w  odpowiedzi n a  in terpelacje  p. P e -  
trucellego, z m ie n i m y ś l i  g a b in e tu  co do tych  
ty lokro tn ie  zapow iadanych przekształceń. 
Z d a je  się bowiem, żc po tukiem  powodzeniu, 
p. D urando pozostanie na  sw em  obecnem  s ta ­
now isku i ty lko  p. S ella  zajm ie m iejsce pana 
D epretis, z powodu o so b is te j o p o z y c ji, ja k ą  
tem u ostatn iem u staw iają  daw ni jego p rzy ja­
ciele polityczni zo stronnictw a lewego.

P a rla m e n t widząc zbliżającą się chw ilę od­
roczenia posiedzeń podw oił sw ą pracę, i dwa, 
razy dziennie odbyw a posiedzenia; p raw a spe­
cjalne są uchwalane bardzo szybko, i ta k  zro­
zum iano potrzebę pośpiechu, że deputow any 
A vezzano projektow a! wczoraj, aby  m ow y 
deputow anych  nie trw a ły  dłużej ja k  20 m inu t 
każda. •

P raw o  o u jednostajn ieniu  op ła t u n iw ersy ­
teck ich  p rz y n o s i zaszczyt m in istrow i oświe­
cenia. J e s t  to now y k ro k  n a  drodze zjedno­
cz e n ia . W  sk u tk u  postanow ienia  tego praw a, 
iż m in iste r w raz z kom itetem  z 16 członków  
do którego ośm iu w ybierze parlam ent, m a 
nap isać przepisy  co do w y k ład u  i egzam inów 
w un iw ersy tetach , m ożna będzie przeprow a­
dzić zupełną ich reorganizację, uw ażaną za 
ta k  konieczną przez w szystk ich  w ykształco­
nych  ludzi,

8 lu b  księżniczki M arji P ji przez pełnom oc­
nictw o odbędzie się w T uryn ie  wd. 16-m paź­
dziernika, w k tó ry m  to dniu skończy ona rok  
p ię tn as ty  życia.* K siężniczka odbędzie wjazd 
do L izbony 31-go t. m., w dzień urodzin 
k ró la  D on-L udw ika. O negdaj p rzyby ł do T u ­
ry n u  h rab ia  O ayral sek re ta rz  w ice-lirabicgo 
C arre ira  i zaw iadom ił księżniczkę o rych łym  
przyjeździe tego ostatniego, jak o  nadzwyczuj-

początkow e, jako też i na  w środku  w yrazu 
stojące głoski. W osta tn im  razie rozstrzygała  
etym om ologja schodzących się ze sobą w y­
razów , n iek iedy  także i ich  znaczenie. l  oz- 
niejszo rękop ism a poczęły te znak i zaniedby­
wać, szczególniej w środku w yrazów , c) Me­
tryka. J a k  w przeszłej epoce, tak  i w obecnej 
uw ażano jeszcze m e try k ę  nie za część gram a­
ty k i, ale raczej odsyłano ją  do m uzyki. Z  te - , 
go w zględu położyli m ianow icie ci p isarze co , 
o m użyee pisali, w ielkie zasługi około u s ta le ­
n ia  w arunków  m etryczności. A rystoxenos 
z T a ren tu  badał bardzo sk ru p u la tn ie  js to tę  
głosek i w ogóle całą głosownią: opracow ał 
całą  m uzyczną i ry tm iczną  stronę  języ  a 
w swojej nauce harm onji w 3 księgach. P o ­
zostałe fragm entu  zebrał F eussner, Arysto.re- 
itos Grundzuege der Jtythmitc, L ip sk , 1840. A ry ­
sto teles odsyła naukę o głoskach i zgłoskach, 
tak że  do m etryk i. P isa li o m etryce w tej epo­
ce prócz A rysto telesa: P heeplirast z Efezu, 
H erak lid  z P o n tu , Zenodot, a m ianow icie 
A rystophanes z B yzancjum , A ryA arch , D ia ­
kon  ze S tra to m k i (około  i. P ' H eliodor 
wyd. P . H erm ann  w L ip sk u , 181 -, H tiiouo r
i D jonizjusz T racki. W szkołach liczono zg
ski i układano zpojedyńczychgatunków  wici
szy szem ata m etryczne. P ró cz  w iersza epicz- 
nego, heroicznego (poDpó?-fjptuoj), rozbierano 
budow ę w iorszy dram atykó  w i liryków , a mm 
now icie P in d a ra  (zob. 8 tu d ja  B oeckha o 1 in ­
dorze).

I I . G ram aty k a  form alna, a) Części mowy. 
D opiero  zapoznanie się z całym  rozległym  ob­
szarem  pom ników  lite ra tu ry  greckiej, tudzież 
lexvko^raticzne praco gram atyków , niem niej 
i rozum ow ania teoretyczne filozofów, urno-
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w y n ik a ła  m ianow icie z tej m eszczęs J .  
Jiczności, że prace gram atyków  i plozoiow

chw ytając się sk ra jn y ch  stanow isk  em pirji 
i d ja lek tyk i, osiągnięcie p ew nych  zasad bar­
dzo u trudniały . W yłączna  teorja* hlozotow 
lekcew ażyła fak tyczny  s tan  m aterja łu  mowy; 
p rak ty czn a  zbieranina p rzy k ład ó w , wedle 
zew nętrznych zjaw isk, trac iła  ja s n y  pogląd na 
organizm  całego języka, W  ty ch  granicach 
nie m ożna było  rozwdązać dość trudnego za­
dania, lecz spór w zm iankow any dostarczył ku  
tem u  dostatecznego m aterja łu .A rysto teles w n i­
kając głębiej aniżeli P la to n  w isto tę  języka, 
pow iększył liczbę części m ow y z dw óch na  
cztery. Ju ż  poprzednio przy łączył był Theo- 
doktos do dw óch P lu tonow ych  k las trzecią 
W S pó jn ik u , ta k ą  sam ą liczbę części m ow y 
rozróżniał zw olennik  A rysto te lesa  D ión,dzie­
ląc ję z y k  na części m owy, k tó re  s ię :l-sze ,u e- 
k linu ją , 2-gie, k tó re  się kon jugu ją  i J-c ie ,k to -k linu ją , -  6*~,----------- * — - u ^  ~ -
re  do żadnego z tych  w arunków  zastosow ać 
się nie dadzą. A rysto te les poszedł jed n ak  na­
stępnie daleko dalej: przyjm ując bowiem po­
dział P la to n a  na  im iona i słowa, w yróżniał 
jako  osobne części m ow y a rty k u ł i spójniki; co 

j więcej, uw ażał naw et g łosk i i zgłoski ^a czę­
ści m owy, tak , że ostatecznie 8 kategorji u nie- 

I  go się znacliodzi, m ianowicie: 1) brzm ienie 
j sam o, 2) zgłoska, 3) spójnik, 4) imię, 5) sło- 
! wo, 5) a rty k u ł, 7) liekcja Gtxuiai«) i 8) zdanie 

yo,-) N iejasna ta  k lasyfikacją  da się ty lko 
w ten  sposób trochę rozjaśnić, że H b i  ozna­
cza cały m a te rja ł m ow y, k to rego  osobną 
i sk ładow ą częścią lest XóToś. G łosek  zaś i zgło­
sek, nie będących w yrazam i pojęcia  ozuaczu- 
jącem i, ale częściam i sk ładow em i w yrazów , 
za osobne części m ow y uw ażać się n ie godzi, 
rów nie i flekeji, k tó ra  je s t  ty lko  odm ianą m a­
terja łu  tego sam ego słowa, za osobną część 
m ow y uw ażać nie m ożna, tak , żo ostatecznie 
ty lko  4 części m ow y, jasno  rozklasyfikow ane 
pozostaną, to je s t  im ię i słowo (cpoival orjiav-t- 
xaO, a rty k u ł i spó jn ik  (qioival aarjpoi). Z a  nim  
pęszedł jego  uczeń T heo frast. 1) Imię. Im ie ­

n iem  je s t  w edle A ry sto te lesa  w yraz złożony 
z g ło sek  i ze zgłosek, zaw ierający w  sobie pe­
w ne pojęcie bez poczucia różnicy czasu. P rócz  
tego rozróżnia jeszcze A rysto teles, ze wzglę­
du na  zew nętrzną form ę w yrazów, im ionapo- 
jedyńcze (airXoo, simplex), i złożone (composi- 
tum)', ze względu na znaczenie: hom onym a ( ró ­
w ne ga tunk i oznaczające), synonym a (podo­
bne znaczenie m ające) ianonym a; dalej: p rze­
czące i przenośne, czyli allegoryczne znacze­
nie mające; ze w zględu zaś na zwyczaj ję z y ­
ka: im ię zwyczajne, w yrazy, niezw yczajne 
(-fXwTia), to je s t w m ow ie a4tyckiej n ieużyw a­
ne, a więc różnice d jalektow e i t. d., dalej w y­
razy poetyczne i ep itheta. P rócz tego zna już 
A rysto teles i im iona zdrobniałe (deminutiva). 
W edług  A ry sto te lesa  obejmowało Im ię: rze­
czowniki ( ta k  im iona w łasne, jako  i zw yczaj­
ne, appellaliiid) p rzym io tn ik i i p rzysłów ki 
2) Słow o (p% a) różni się od im ienia ty lko  
przez to, że posiada w sobie zdolność w yróż­
n ian ia  czasów i przedstaw ia nam  się w m ow ie 
ja k o  orzeczenie (predykat). Poniew aż zaś orze­
czeniem  może być .także  przym iotn ik , w po łą­
czeniu ze słowem  być, przeto dla A rysto te lesa  
znaczy P rzy m io tn ik  to samo co słowo, ty lko  
z tą  różnicą, że nie m a tej samej odm iany co 
słowo, co jed n ak  przez słowo być sobie vvyna­
gradza. A rysto teles jeszcze n ie  zna Im iesło ­
wu, jako  form y należącej dofickcji słowa; uw a­
ża go za Im ię. Być (sfvai) nie je s t dla A ry sto ­
telesa ani słowem, an i im ieniem , bo dopiero 
W połączeniu  z innem i w yrazam i pew nego 
znaczenia nabierać zw ykło. 3) A rty k u ł je s t 
w yrazem  nieoznaczającym  żadnego pojęcia, 
lecz m a tę w łasność, że przed jak iek o lw iek  
im ię położony, naj w ydatniejszą pew ność w mo- 
S  fp ra w i. 4) S pó jn ik  je s t  w j m a m  
dnego pojęcia n ie  zaw ierającym , k to n  g  ̂  ̂ 8 
używ a n a  oznaczenie początku  (zdanie p o ­
przednie) lub  końca (zdanie następne) pew ne­
go ok resu  m ow y. S to icy  przy jm ow ali z po­

czątku (np. Zenon, K lean th o s) z A ry s to te le ­
sem  także ty lk o  4 części m ow y, odpow iadają­
co ich kategorjom  filozoficznym. D opiero  
C hryzyppos podzielił im ię n a  im ię w łasne (n. 
propriam) i zw yczajne (u, apt Italio um). Anty- 
p a te r  z T arsus dołączył do tego ja k o  szóstą 
część mowy: usaófi); (to je s t  środek),przez co 
rozum iał w szystk ie  w yrazy, k tó re , oznaczając 
przym io t rzeczy, ani Im ionam i, an i S ło w am i 
być n ie  m ogły (im iesłów , p rzym io tn ik  i p rzy ­
słów ek). W yróżn ia jąc  przy Im ieniu: im iona 
w łasno i zwyczajne, zw ażali p rzy tem  bardzo 
i na  ich form ę, na  gram atyczną odm ianę, aby
i za jej pom ocą podział ten  uspraw iedliw ić. 
Słow o w oderw aniu  od pew nego zdania na  
zyw ali S to icy  nie zważając bynajm n J
na jego form ę, a zatem  n ie ty lk o  t i j  b bez
liczny, ale i czas teraźniejszy i każda inna  or-
m g nazyw ała  się ph;j.a. Jeżeli zas zos aje s o 
wo w zw iązku  z podm iotem  (subjektem ) łub 
przedm iotem  (objektem ), nazyw a się z a r^ ó -
PW« albo B o S łow a liczyli S toicy
także i Im iesłów  (iJ-emyj/), do Słów zaś rów nie 
jak  i do Im io n  liczyli p rzysłów ek (ravSsxxr^, 
p sao x s ;) . B ardzo  piln ie zastanawiali się S to i­
cy już  z d ja lek tycznych  względów n ad  spój­
n ikam i (ouvSsopo;): np, Fosidonios p isa ł o 
spó jn iku  osobne dzieło. W edle nich ie s t S pó j­
n ik  tak im  wyrazem , k tó ry  służy do połącze­
n ia  Części m ow y z sobą i w brew  A ry sto te le ­
sowej teo rji zaw iera w sobie odpowiednie te ­
m u pojęcie.D oSpójników  liczyli Stoicy :l)p rzy- 
im ki (itpo&STiźol ouvosapot albo ouvBsojxosiSi) pó-

f>ia, praepositio), 2 )  p a r t y k u ły  w yłączające (p- 
disjunctieae, SiaCeuxxixoi, 3) p a rty k u ły  porów ­
nyw an ia  (D i'pm xot), 4) p a r ty k u ły  przyczy­
ny  (akuuoew), 5) part. sk u tek , n astępstw o  w y­
rażające (ouvaTTxixot), 6) p art. łączące (oupixXs- 
xttxot, copu/ativae) i t .  d. A r ty k u ł je s t  w oczach 
S toików  Częścią m ow y d ek linu jącą  się i słu ­
żącą do oznaczania rodzaju i liczby imion. 
R ozróżniają a r ty k u ł pewny od niepewnego', przez 
p ie rw szy  rozum ieją zaim ek, przez d rugi w ła- 
ściw y a r ty k u ł ,  tu d z ie ż  zaim ki nieokreślne, 
w zględne i py ta jące . R ozległe praco g ram a­
ty ków  a lek san d ry jsk ich  odsłoniły  w iele w y­
ra z ó w , k tó ry ch  pod pow yższe kategorje  po­
m ieścić nie było m ożna. O dłączono tedy  naj­
przód, zaim ek (dvxwvojna) od a rty k u łu  (dpfipov); 
spójnik od p rzed im ka (upoo^a'.?); p rzysłów ek  
i im iesłów od słowa; a zniesiono n a to m iast 
S to ików  rozdział Im ien ia  n a  w łasne  i zw y­
czajne, uw ażając obydw a ty lk o  za jednę  część 
mowy. W* ten  sposób uporządkow ano znane 
nam  8 części mowy: imię, słowo, im iesłów  
(;j.óxo'/r(), a rty k u ł, zaim ek, przedim ek, p rzy ­
słów ek (iitipp^ąa) i spójnik. Podział te n  s ta ł 
się norm ą dla następnych  w ieków ; przejęli go 
R zym ianie, a za pom ocą ich inne  narody eu­
ropejskie. fd. c. n.)
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nego posła z misją proszenia urzędownie o jej 
rękę dla K róla portugalskiego. Nic inógł lir. 
Cavral złożyć przedtem uszanowania W ikto- 
rowi-Emanuelowi, ponieważ król znajduje się 
Courtnayer, w górach hrabstw a Aoste, nie 
dla kuracji, ale w celu polowania na nie­
dźwiedzio. Gabinet wczoraj in, corpore składał 
powinszowania księżniczce Marji P ji, z po­
wodu przyszłego jej małżeństwa

Wiadomość o szczęśliwem rozwiązaniu 
Księżny K  otyldy, dała znów sposobność lu- 
i owi włoskiemu okazania swego przywiąza­
nia do dynastji sabaudzkiej. Depesze telegra- 
ńczne z Reggio, z Kalabrji, z Teramo, z Ascoli, 
z Des cna i wielu innych miast W łoch połu­
dniowych donoszą, że ogólne dobrowolno ilu­
minacje, fejerwcrki i inne demonstracje nha- 
łytn tam  miejsce na uczczenie tej wiadomości. 
"W iadomość podana przez I n , d e p e n d e n c e  b e l g i  
jakoby książęta królewscy mieli przybyć do 
P aryża na 15-go Sierpnia na chrzest swego 
siostrzeńca, jest mylna. Książęta ci, obecnie 
doznający najserdeczniejszego przyjęcia w 
Neapolu, odpłyną wkrótce do Bejrutu, stam ­
tąd  udadzą się do Jerozolimy, Llbla° ’
E giptu  i przez Tunis powrócą do V\ łocb. la k i  
był plan oddawna ułożony, i dotąd żadna 
w nim nie zaszła zmiana.

Gabinet berlińsk i zawiadomił księcia Oa- 
rini, ambasadora Franciszka I I  przy dworze 
tamtejszym, żejego misję dyplomatyczną uwa­
ża za skończoną od chwili uznania przez P ru ­
sy Królestwa włoskiego. Wiadomość podana 
przez jeden z dzienników, jakoby lir. B rasier 
de Saint-Sim on nie miał nadal reprezento wać 
P ru s  przy dworze turyńskim  tom większe 
wzbudza zdziwienie, że dyplomata ten zawsze 
okazywał się gorącym stronnikiem zjednocze­
nia Włoch.

Zapewniają że Chiavono nie zginął, i że sam 
naumyślnie puścił pogłoskę o swej śmierci 
ażeby łatwiej ujść baczności władz wojsko­
wych francuzkich,które teraz nie są tak  uprzej­
me, jak  za dowództwa jenerała Goyona. 
W  skutku  zajęcia klasztoru Trisulti przez 
Francuzów, Tristany, zagrażający prowincji 
Sora, oddalił się niewiadomo gdzie.

L isty  z Rzymu jednogłośnie wspominają 
o wzrastującem taiii wzburzeniu pomiędzy 
ludem. Rady roztrópności nie mają już ża­
dnego wpływu. Lada chwila spodziewają się 
starcia między wojskiem papiezkiem a ludem, 
k tóry  jednak zawsze i "wszędzie gotów jest co­
fnąć się w obec wojska francuzkiego. Lecz 
któż może zaręczyć czy strzał z ręk i jakiego 
zapaleńca, lub nawet, umyślnie z ręki jakiego 
nieprzyjaciela jedności włoskiej, nie może spo­
wodować krwawego odwetu, a nawet, coby- 
było gorszem, starcia z wojskam i francuz- 
kiomi?

W IA D O M O ŚC I T ELEG R A FIC ZN E.
I  ar j/z, 28 Lipca. D ziennik Progres dc Lyon 

otrzymał powtórne ostrzeżenie, za ogłoszenie 
w czwartkowym numerze korespondencji pa- 
ryzkiej, podającej zmyślone fakta o radzie mi­
nistrów.

I  ary n, 28 Lipca. Wszelkie oba w v co  do 
w ypraw y garibaldystowskicj do państw a pa- 
piezkiego, okazały  się płonuom i. L iczba ocho­
tn ików , k tó rzy  zdołali dostać się do Syo.ylji, 
je s t  nieznaczna. Garibaldi zaw iadom ił swych 
przyjaciół w Genui, zc wkrótce powróci na 
ląd stały. Pogłoska o mianowaniu m inistra 
Pepołego przyszłym reprezentantem  włoskim 
w Berlinie, staje się prawdopodobniejszą.

Madryt, 26 Lipca. Królowa podpisała dekret 
m ianujący margr. H aw any ambasadorem hi­
szpańskim w Paryżu. Nowy ambasador uda 
się wkrótce objąć swe obowiązki. Gazeta Ma­
drycka jutro  dekret ten ogłosi.

Turyn, 28 Lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu  izby deputowanych, mówił p. Śineo, że 
je s t kouieczuem, aby rząd i izba objaśniły 
wyrażenia m inistra dotyczące Szwajcarji, któ­
ro zostały źle zrozumiane. P . Ratazzi powie­
dział: że słowa p. Duraudo były błędnic tło- 
maczone.^ L ud i rząd włoski szanują nieza­
leżność Szwajcarji, i pragną dać tego dowo­
dy; nigdy nie wypowiedziano życzenia oder­
wania jakiej części od terytorjum  związku. 
P . Durando nadmienił tylko o możliwości 
wypadku, który byłby zamiarom i życzeniom 
naszym przeciwny.

Bern, 28 Lipca. Rząd kantonu Tessyriskic- 
go przesłał radzie związku probes tac ję prze­
ciw wszelkiemu przypuszczeniu odłączenia 
tegoż kantonu od Szwajcarji. Rada związku 
wynurzyła podziękowanie rządowi tessyń- 
skiemu i zapewniła go, żo może liczyć na po 
moc c a łe g o  związku. W szystkie dokumenta 
i otyczącc zamysłów wcielenia zostaną prze­
siane posłom bzw ajcarji w Turynie i w P a ­
ryżu.

Berlin, 29 Lipca. W  izbie deputowanych 
toczyły się dalej rozprawy nad kwestją cią­
głości posiedzeń. P.V.Y incke je s t przeciwnym 
sprawozdaniu komisji, lecz przyznaje, że usta­
wa konstytucyjna w tej mierze jes t niedokła­
dna. M inister sprawiedliwości nic wątpi o 
^ ‘[Totencji izby. Rząd powodował się mniej 
wa ° L r '  korzyści, jak  raczej zasadami pra­
czy ma by j*1 w i ° nem jest rozstrzygnąć,
konstytucyjnej.^^ w r u ę t ą  znnana w ustawie 
cker, Lette przemaPwia^ lchens.PeW  
sji, który został znaczno w?Pv n a e m kom1'  
Codo wsparcia dla p m ^  C SZOSC!dprzyięty. 
dzo żywe rozprawy. Pp. v. j . ‘̂ oz  ̂ sl f  kar- 
komisarz rządowy Hegel i ł j ’J ;  llo ->j<lt’ 
lincrodt, stawali w obronie tej i tlsl ,C1?.1 
d. H eydt mówił: żc p. A u e S m ^  P  v> 
układy aż do roku 1864, i że rza<1 zalvarł
w dobrej wierze. P . y. Yincko był t.|h , zu*łał . . . ; . . , ,  . maże prze.
ciwnym zniesieniu tej instytucji, mianowi •
ze względu na stosunki zagraniczne. Mów^0 
przemawiający za wnioskiem komisji, wyste- 
pują gwałtowie przeciw dziennikowi miui- 
sterjalnemu Slern-Zeitung- Nie powinniśmy 
dozwalać funduszów, mówili oni, których u- 
ż.ywają na nasze pognębienie. Nakoniec zosta- 
staN Pozostawione na teraz pensje dla dyrekto- 
j a \ aaczelnika kancelarji, na przyszłość je ­
na t .e  mają być zniesione. Fundusze insty- 
ńcji ej oznaczono na rok 1862, na 16,000 tal., 

°  iU 1^03 zostaną zupełnie zniesione.
Ra gaza 27 Lipca. D nia 24 b. m. Turcy ude­

rzyli w czterech kolum nach na Czarnogórców 
pod Saragaczom. B itw a trw ała siedm godzin,

i skończyła się odparciem Turków  i odwro­
tem ich do Spuczu. Na pobojowisku miało 
pozostać 4000 zabitych i rannych.

Turyn 29 Lipca. Garibaldi ciągło przebywa 
w Palermo. Przyjaciele p. Pallavicino wy­
stąpili z kilka małoznaczącemi demonstracja­
mi. Wczorajsza Opiniwnc ogłosiła nominację 
deputowanego jen. Cugia na prefekta w P a ­
lermo. Pochód wojska do obozu St. M aurizio 
został przez resk ryp t m inisterjalny zawie­
szony.

Londyn, 29 Lipca. Wiadomości z Nowego- 
Jorku  pod datą 19 m. b. nadesłano parostat­
kiem Hibernian, donoszą, żo w W aszyngtonie 
spodziewano przybycia jenerała Ilalleek, któ­
ry  ma objąć główne dowództwo nad armią 
związkową. Jenerałow ie Mac Clellan i Popo 
pozostają w swych dotychczasowych stano­
wiskach. Jenerał Mac Olellan otrzymał po­
siłki. Prezydent Lincoln podpisał projekt 
p rawajlotyczący konfiskat. Kongres został 
dnia 17-o b. m. odroczony. Przez Cap Race 
nadeszły wiadomości z Nowego Jo rk u  pod 
datą 21-go b. m. które donoszą o pogłosce, 
jakoby skonfederowani mieli się cofnąć o 10 
niil w kierunku m iasta Richmond. U trzymu­
j ą ,  że okręt pancerny skonfederowanych 
w ielką zrządził stratę w flocie związkowej 
pod Yicksburgiem i następnie zarzucił kotw i­
cę pod batorjami twierdzy.

Skutari 28 Lipca. (Depesza Omera-Paszy). 
W szystkie pozycje pod Sagaracz zdobyto. 
Nieprzyjaciel z O riakula i sąsiednich wiosek 
wyparty. M irka wieś i pałac zburzono. Dziś 
rozpoczynają się bezpośrednie działania prze­
ciw Cetynji. Nieprzyjaciel zdemoralizowany.

WIADOMOŚĆI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był niepogodny, w no­

cy kilka razy deszcz padał, przez cały dzień 
niebo pochmurne, około godz. 10 '/3 r. deszcz 
rzęsisty padał. W iatr panował zmienny, przed 
południem północny, po południu słaby pół­
nocno-wschodni. Pow ietrze nagle ochłodziło 
się, średnia tem peratura dnia jest 14 stop. R. 
o % stop. niższa od normalnej, a o B stopni 
niższa od tem peratury dnia poprzedniego, 
uajwiększe ciepło popołudniu 17, najmniejsze 
w nocy 11 stop. R. Barom etr opadał, średnia 
jego wysokość dzienna jes t 750,99 milime­
trów. Elektryczność 34 stopni. Na słońcu 
dwie wielkie i jedna m ała gromada plam. 
Księżyc na  Równiku o g. 2-ej rano.

— Starozakouny Sagatels, mieszkaniec mia­
sta  Drobina, powiatu Płockiego, trudniący się 
rzezią bydła, wyszedł dnia 16 Czerwca za ku­
pnem cieląt, a następnego dnia, pod wsią K;Tr- 
sy, został znaleziony bez życia. Przyczyna 
śmierci jego niewiadoma.

— Jiofja  Nowakowska, lat 16 licząca, cór­
ka osadnika ze wsi Raciborów, gminy Gołę- 
biów , powiatu Gostyńskiego, w nocy z dnia 
17-go na 18-ty Czerwca r. b., schroniwszy 
się przed deszczem do nowobudującego się do­
mu, odpadłem sklepieniem tak  mocno zosta­
ła przywaloną, żo na miejscu życie utraciła.

— Książę Romuald Giedroyć, autor świe­
żo wyszłych poezij pod tytułem: Kilka Uryw­
kom z wierzy Kazimierza Snopka, o których 
jPóźniej wśp o m n ie m y , z a m ie rz a  p rz y s łu ż y ć  s ię  

Ai as z ej l i te r a tu r z e  p rz e k ła d o m  d z ie ła  p o d  ty -
fulem: O wychowaniu, puhlicznem przez księdza 
Feliksa Dupanloup, Biskupa Orleańskiego, Człon­
ka Akademji Francuzki’/. Ksiądz Dupanloup 
urodzony w 1802 r. w Sabaudji, pobierał wy­
chowanie w Paryżu, został wyświęcony na 
księdza w 1825 r., a już w 1827 r. został spo­
wiednikiem księcia Bordeaux, w 1828 zaś r. 
katechetą młodych książąt Orleańskich. W  r. 
1837, miewał sławne kazania w kościele Nó- 
tre Danie de Paris, następnie był wikarju- 
szom jenerałnym , a potem wielkim wikarju- 
szem honorowym Paryża i przez arcybisku­
pa Mgr. Affre wysyłany był w drażliwej mi­
sji do Rzymu. W  1841 r. będąc powołany do 
zajęcia katedry wymowy kościelnej w Sor- 

1 bonie, m iał tylko kilka odczytów, wobec nad­
zwyczaj licznych słuchaczy, lecz po lekcji
0 Wolterze, dalszy wykład został mu wzbro­
niony. Ks. Dupanloup został mianowany, 
prekonizowany i wyświęcony na biskupa 
Orleańskiego w 1849 r. i zajął się zaraz szcze­
rzo wychowaniem puhlicznem w swej djece- 
zji, założył szkołę w własnym  pałacu, a jako 
zwolennik rozwój u nauk literackich i klasy­
ków pogańskich, ściągnął na siebie gniew 
dziennika Unioers, którego prenumerowanie 
w seminarjach zabronił listem pasterskim, a 
ponieważ wielu biskupów poszłoza jego przy­
kładom, więc dopiero instrukcje z Rzymu po­
łożyła koniec tem u sporowi. YV 1850 r. był 
ozdobiony Orderem legji honorowoj a w 18o4 
został obrany na członka Akademji francuz- 
kiej. Rozmaite jego pisma o wychowaniu
1 wykładzie, zostały ogłoszone w 3-ch tomach 
pod ogólnym tytułem: o wychowaniu publicz­
ne w, (1855—1857), których przekład właśnie 
przygotował do druku książęGiedroyć. Oprócz 
tego poprzednio wydał k ilka dzieł dotyczą­
cych kateebizmowania, a także wyciągi z Ros- 
sueta, Fcnclona, oraz niektóre swe mowy. 
W  ostatnich czasach ks. biskup Dupanloup od- 
zpaczał się piękną wymową i jeszcze na osta­
tnim z w Rzymie, zbierał z tego powo­
du laury. jakkolw iek dążenia jego są cokol­
wiek galikańskie.

— Gazeta Orenhurgska wychodząca w mie­
ście tego nazwiska, zwraca uwagę na wypadki 
jakie obecnie mają miejsce w chanatach Bu- 
charji, Chiwy i Kokanu, znanych pod nazwi­
skiem krajów Azji środkowej. Prędzej lub pó­
źniej, tym  lub owym sposobem, muszą się stro­
ny te stać dla handlu rosyjskiego obszernem, 
a może naw et i najkorzystniejszem targow i­
skiem. Do Rosji zatem należy wydobyć jo 
z pod ugniatającego ucisku i bezwładności 
Paraliżującej krainy najobficiej od natury  u- 
w°vNn nn°‘ Uziennlk pomieniony, opis tych 

■ ów poprzedza treściwem objaśnie-
ro-

którego zie-
w obszernych °5 aCtW nf u™ lnych, zam yka 
ły  noźvtpo' Rozmiarach w szelkie m aterja- 

SncLdla rozw oju przem ysłu  rolno
tvm  • C hanat kokań*k i je s t  dla Rosji
...  ̂ "aźm ujszyni, żc położony na zachodnich 

g 1 ani each Chin, przedstaw ia najkró tszą dro­
gę dla hand lu  z m iastam i C hińskiem i Czu- 
guczak i Kuldża, zam iast okrążania przez

svhki,d,e- itonuiu ll:».jbliższem posiadłości 
_ck Jesfc_ chanat Kokański,nna pełna bc

idickor.y v Pr/tze due 17 a 18 kr,dna r. 1862
sal Frań,

sep-
Schwartz, dodane są: rycina, wyobra- 

rająca zgromadzone 18-go maja, na wyspie 
jo niskiej, czeskie towarzystwa śpiewaków, 

oraz nuty do „Pieśni Sw. Wojciecha” z X-go 
stulecia, ułożone przez L. J .  Zwonara.

Nakładem J. L. Kobra w Pradze, wy­
chodzi zbiór miedziorytów, pod tytułem: Vyo-
0 rażeni z dej in Czeskj/ch. W yszedł już p ierw ­
szy tego zbioru zeszyt, obejmujący obrazy: 
Kronikarze czescy, rysował Józef Hcllich,
1 i  rzyjście Czechów, rys. Ant. Lhola. W szy­
stkich zeszytów będzie sześć, które wychodzić 
m ają w przerwach miesięcznych. Następują-

twój
sław.—R atisław a oślepionego wiodą do k la ­
sztoru. Y. Chrzest Borzywoja,— Świętopełk 
(morawski) i jego synoivie. VI. Założenie ka­
mienni węgielnego pod kościół Św. W ita 
w Pradze. — Rozszerzenie w iary chrześcijań­
skiej przez 8  w. Ludm iłę.— O kładka ze stoso- 
wnem wyobrażeniem alego rycz nem.

— W  ogrodzie zoologicznym w A m ster­
damie urodził się 9-go b. m. koń rzeczny (kip- 
popothamus). Jakkolw iek zwierzę to dawało 
z początku nadzieję, iż się wychowa pomyśl­
nie, w kilka dni atoli po urodzeniu zachoro­
wało i zdechło.

— Zwykły spis ludności, dokonany 3-o0 
grudnia r. z. w królestwie Hanowerskiem 
dał następujące rezu lta tu : ludność tego paiL 
stw a zwiększyła się w ciągu ostatnich lat 
trzech (od 1858 r.) o 44,094 głów. Z ogólnej 
liczby 1,888,070 mieszkańców, 1,554,448 na­
leży* do wyznania ewangelicko-augsburgskie- 
8°> 97,018 do ewangelicko-reformowanego, 
222,5 76 do'katolickiego, 1,943 do rozmaitych 
innych wyznań chrześcijańskich (dysydenci) 
i 12,058 do wyznania mojżeszowego. Ludność 
stolicy wzrosła w tymże przeciągu czasu o 
9,318 mieszkańców, których liczy obecnie 
ogółem 71,170. P rzyrost ludności nie był 
w żadnym z poprzednich ttzyletnich okresów 
tak znaczny. Największy stosunkowo przy­
rost przypada na Geestemtinde, nowy port, 
gdzie w ciągu 9-u lat ludność zwiększyła się 
o 102,73, pet. Znacznie się też zwiększyła 
ludność Harburga, spółzawodniczącego z H am ­
burgiem, położonym z drugiej strony Elby.

— K rólew ski gabinet num izm atyczny w
S/.t,utgardzie otrzymał niedawno w darze 70 
medali bronzowych, przedstawiających głów- 
ne wypadki z dziejów Stanów Zjednoczonych 
A m eryki północnej. Zbiór ten p. Laubat, 
urzędnik poselstwa wirt. w Paryżu, ofiarował 
królowi, k tó ry  go oddał gabinetowi num i­
zmatycznemu.
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pod względem jeografioznym, statystyczny m
i politycznym. 

(D alszy*  ciąg).

Ilistorja Bośnji. Ziemie składające teraźniej­
szy wizyrlik Trawnicki, czyli właściwą Bo- 
śuiję, należały za dawnych czasów do Illirji 
i podzielały los tego potężnego państwa, roz­
ciągającego się od Akwilei do E p iru  i od mo­
rza Adrjatyckiego do Mezji. Gdy zaś Gen- 
cjusz, ostatni król dliryjski rozpoczął wojnę 
z Rzymianami, w tedy prowincje wewnętrzne 
między któreim  znajdowała się i Bośnija po­
wstały i utworzyły państwo oddziokie,’ na­
zwano od swej stolicy Deluiunium, później­
szego Duwuo, Dalmaejip Nowe to p a ń s tw o ,  
początkowo małoznaczne, wywalczyło swą 
niezawisłość, kiedy w r. lt?8 p r z e d  N a r o d z e ­
niem C hrystusa Gencjusz p o z b a w io n y  z o s ta ł  
tronu i w o ln o ś c i ,  a d a w n a  m o n a r c h ja  i l h r y j -  
ska z n ik n ę ł a .  W k r ó tc e  r o z le g ło ś ć  i  p o t ę g a  
j e g o  w z r o s ły  d o  te g o  s to p n ia ,  że Rzymianie 
z d o ła l i  j e  p o d b ić  w  !-> r o k u  po Nar. Chr. do­
p ie r o  p o  d łu g ic h  i krwawych walkach. W te­
d y  .Dalmacją zaczęła się zwać prowincja rzym­
ska, rozciągająca się od D riponu (Bojany) 
do Arzii i od Sawy do W ałdanu (W e r b a s u )

Otnsk i Senipałatinsk. P rzy  innym  stanie 
rzeczy, parosta tk i flotylli morza Aralskiego, 
oddawmagotowe, mogłyby docierać aż do gra­
nic chińskich, gdy tymczasem teraz, nie bę­
dąc wcale pożytecznemi dla handlu, nie cho­
dzą dalej jak  do Dżuleku, zkąd pozostaje nie­
spełna 300 wiorst do Taszkentu, a jeszcze 
mniej do Turkestanu. Miasto Taszkent, li­
czące 80,000 mieszkańców i prowadzące dość 
znaczny handel z Chiuami, Bucharją i Afga­
nistanem, stanowi posiadłość niezależną. Za­
wisłość jego od chana kokańskiego, zależy 
jedynie na płaceniu rocznego haraczu około 
40,000 rs. i na mianowaniu przez chana Kusz- 
beczi (gubernatora). Taszkency, lud przemy­
słowy i handlowy a zatem niezbyt wojowni- 
czy, nie mogą się pozbyć tej opieki nie bar­
dzo im miłej, a znikąd nie m ają poparcia. 
Przed trzema blisko laty  gotowali się oni do 
wysłania do Rosji deputacji z proźbą, aby to 
państwo wzięło ich pod swą protekcją; ale 
projekt ten został zaniechany.

Teraźniejszy chan K okanu należy do ple­
mienia Uzbeków. Opanował on władzę przed
w i°nia "APę Li wszy z K okanu chana 
Kudojar, z plemienia Kipczackiego, który u- 
szedł do Bucharji i tam  dotychczas przebywał. 
Roku zeszłego, za wstąpieniem na tron Bli­
charski nowego chana, człowieka młodego, 
czynnego i pojętnego, polityka owych stron, 
dotychczas pokojowa, zamieniła się na wo­
jowniczą, Broniąc energicznie swych posia- 
dłości przeciw D ost Mahomedowi, chanowi 
Kabulu, chan Blicharski nie spuszcza z oka 
territorium  K okańskiego, a dawny chan 
Kudojor podał mu sposobność owładnięcia 
takowem. Otrzymawszy od chana Buchar- 
-skiego 2,000 ludzi, K udojar-C han  zdobył 
Jesak, m ałą forteczkę najbliższą Taszkentu, 
a ztamtąd, przyzwany przez samych T aszkon- 
ców, opanował i to miasto.

— H istorjograf czeski Fran. Palacki p ra­
cuje niezmordowanie nad dziejami narodu cze- 
sko-slowiańskiego. Obecnie uczony ten bawi 
w południowych Czechach, gdzie przegląda 
dawne archiwa.

. ^ szłą ju ż  z druku książka wydana na 
pam iątkę wielkiej uroczystości narodowej, 
obchodzonej w Pradze 17-go i 18-go Maja r. b. 
w ee u oddania hołdu zasługom położonym 
przez Hawliczka. Do książki noszącej tytuł: 

etifca m rodni slaonost ku oslave pamatky //«-

i Driuy, a dzieląca się na nadbrzeżną i we 
wnętrzną. Ostatnia zam kniętą była między 
rzekami Kulpą, Sawą i D rin ą /i należała do 
jednego z okręgów, conventi, na które podzie­
loną była cała prowincja. Rzym ianie i tu 
dali dowody swej zwykłej troskliwości o do­
prowadzenie krainy  podbitej do pomyślności 
i stanu kwitnącego. Pobudowali oni drogi 
mosty, łaźnie, wodociągi, pourządzali k o p al­
nie i pozakładali miasta. Świadkami władz 
twa rzymskiego są do dziś jeszcze szczątki 
drogi z Salony doDelm unium , troskliwie zba­
dane przez zmarłego profesora K arrarę, most 
M ostarski, od któreg ' 0  m iasto wzięło swe na­
zwisko, zakłady kąpielowe w Nowym Pazarze 
i Banialuce, oraz zaniedbane teraz kopalnie 
około Batissiczu. Oprócz tego dotychczas 
jeszcze rozpoznać można między m iastami 
bośnijskiemi liczne miejsca, wskazane na 
karcie Teodozjusza i w przewodniku Antoni­
na, jako  osady jpymskie. K onstantyn W iel­
ki połączył prowincję Dalmacką z okręgami 
pograniczncmi w prefekturę illiryjską, która 
przy podziale monarchji przez Teodozjusza, 
rozpadła się. na lllyricuni orie.ntale i occidenlale. 
Pierwsza, do której należała większa część 
teraźniejszej Bośnji, weszła w skład wscho­
dniego, a druga z mniejszą częścią Bośnji— 
zachodniego imperium. Z upadkiem  zaś osta­
tniego w 476 roku po.Nar. Chr. obie prowin- 
cje połączyły się znowu pod władzą Cesarzów 
wschodnich, pod nazwą Illyricum magnum. 
Ale władztwo ton ie  było trwałem. Już w po-, 
czątku Ii-go wieku pierwsze hordy barba­
rzyńców przeszły przez Dunaj i zaczęły ni­
szczyć Panoniją i Illirją-; a "chociaż Cesarzom 
i ich nam iestnikom udawało się w pierwszych 
czasach odbierać i oswobadzać od barbarzyń­
ców swe prowincje, jednakże wkrótce napły­
wały nowe hordy; Bośnija zaś, z samego po­
łożenia swrngo znajdowała się na drodze 
wszystkich narodów, kierujących się od D u­
naju ku  morzu, i dla tego dostała się pod pa­
nowanie Gotów, jak  tylko ci założyli nową 
monarchję.

W  roku 549, podług świadectwa Prokopa, 
Sławianie zaczęli wkraczać do Illirji, a w wie­
ku  następnym  Cesarz Herakljusz, nie mając 
dostatecznych sił do walczenia z Awarami, 
którzy zniszczyli i podbili całą Illirją, przy­
zwał na pomoc przeciw nim Serbów i Chor­
watów. Ci skorzystali zaraz z okoliczności; 
w ytępili w części Awarów, a w części zamie­
nili w niewolników i na zawsze owładnęli 
krajem. Serbowie, pod zwierzchnictwem 
swego wodza Setimira, podbili wschodnią 
część Illirji i założyli w niej państwo, które 
następca Setimira, K ról Budim ir Prew alicki, 
Serbski czyli słowienski rozdzielił 847 r. na 
sejmie odbytym na rów ninie Duwienskiej, 
na żupanije (towarzystwa), prawije (okręgi 
sądowe) i banowiny (banostw a). Między 
ostatniemi spotykam y Bosnę czyli Bośniję, 
jako nazwę okolicy, leżącej między rzekami: 
Sawą, U łą i Driną. W ówczas to imie Bośnji 
poraź pierwszy napotykam y w historji, u 
K onstantyna Porfirogena.

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
nazwa Bośnji pochodzi od rzeki tegoż nazwi­
ska, tak jak  Ram a od rzeki Ramy; Ram ija— 
od Ram ki a Morawija od Morawy. Niektórzy 
pisarze zaś wywodzą nazwę Bośnji od zna­
nych Dozo w, narodu plemienia Trackiego 
przem ieszkującego m iędzy Ne.storn (Kurażu) 
i Gemuąem (Bałkanem ). Bozowio ci w ygna­
ni przez Bułgarów, mieli się wydalić do Bo- 
śnji, i stać protoplastam i dzisiejszych bośnia- 
ków. Ale czy wypadek ten miał miejsce 
rzeczywiście, jak  sądzą, w końcu VI-go wie­
ku, tego z pewnością określić nic możua, dla 
braku świadectwa pisarzy spółczesnyck. B ar­
dzo być może, że rzeka Bosna, a przez nią 
i cały kraj, zaczerpnęły swą nazwę od prze­
siedlonych tam  Bozow, i że narodowość tych 
ostatnich, po usadowieniu się Serbów, po­
chłoniętą została przez żywioł słowiański 
tak  samo, ja k  to miało miejsce z plemieniem 
ccltyckiem skirdyszów, które podłuo- świa­
dectwa Strabona przemieszkiwało nad brze­
gami Saw y i uważane było za szczątek G al­
lów, jacy w 280 r. przed Nar. Chr. przeszli 
dwiema kolumnami przez Illirją, Macedoniją 
I Panoniją, zostawiwszy wszędzie po sobie 
ślady grabieży i spustoszenia.

Od roku 874 Bośnija rządzoną była przez 
banów, podwładnych do r. 1141 królom  serb­
skim. Praw da, że jeszcze w 940 r. ban Zeli- 
m ir kusił się o niezawisłość, ale K ról Cieszy- 
m ir wysłał przeciw niem u syna swego K re- 
szymira. Zbuntow any ban pobity nad J a j­
cem uciekł do W ęgier, a Kreszymir otrzymał 
w jego miejsce banostwo Bozanskie. Synem  
i następcą jego był ten  sain Stefan, ktory 
zwiedziwszy kościół swego patrona w Ragu- 
zie, podarował Raguzanom, wywdzięczając 
się za serdeczne przyjęcie, Astareję, czyli nad­
brzeżną okolicę R aguzy—do Baldinoćce. Po 
śmierci Stefana, niepraw y syn jego Leczet 
opanował Bośniję, wkrótce jednak zmarł 
w skutku  dżumy, a po nim już został banem 
praw y syn Stefana W ukm ir. VV ogóle w po­
daniach historyków panuje tak a  sprzeczność 
pod względem imion i dat owej epoki, 
że kolej następstw a ówczesnych banów Bo­
śnji można z wiarogodnością historyczną do- 
śledzić zaczynając dopiero od Boricza, zarzą­
dzającego krainą tą  po Jukiczu od 1 1 4 1 -  
do 1168 r. On też pierwszy wyswobodził się 
od zwierzchnictwa chorwackich czyli dalmac- 
kich królów, gdyż w jednym  z dokumentów 
archiwum w Spolatro, jeszcze w r. 1080 na­
potyka się inne bana bośinjskicgo między7 
siedmiu banami, którzy obowiązani byli, po­
dług starodawnego obyczaju, wybierać króla 
chorwackiego. Czy był on równie niezawi­
słym od monarchy W ęgier, czyli też płacił 
mu daninę, jak  twierdzą niektórzy historycy, 
to z pewnością niewiadomo, r ó w n ie  j a k  i n ie -  
zbadano, kiedy i j a k i m  s p o s o b e m  B o ś n i j a  
dostała się pod w ła d z ę  k r ó ló w  węgierskich. 
J a k k o l w i e k  z  o s ie d le n ie m  s ię  madziarów 
i ł  W ę g r z e c h ,  przy A r p a d z ie ,  jeden z  ich wo­
d z ó w , K a d u la ,  p r z e s z e d ł  przez Serbję i Bo­
ś n i ję ,  jednakże, o ile wiadomo, krainy te nic 
b y ł y  przezeń zajęte, nawot na czas krótki. 
Później król Koloman, koronowany 1102

w posagu za córką wielkiego żupana Rascii 
część prowincji Guma, nad rzeką Ramą, pozo­
stawił w 1136 r. synowi swemu W ładysław o­
wi ty tu ł wojewody bośnijskiego, i od te&o 
czasu potomkowie jego tytułow ali się króla­
mi „Rhamae seu Bosniae”, jak  to widać z dyr- 
plomu króla W ładysław a IY, z 1214 roku. 
Skoro zaś później patarenowie rozszerzyli 
się w Bośnji, wówczas Papieże pragnąc zna­
leźć u królów  węgierskich pomoc przeciw 
heretykom , zaczęli popierać ich roszczenia 
do władztw a nad całą Bośniją. Mieli oni na­
dzieję, że z czasem skłonią królów do u s tą ­
pienia swych praw  nad Bośniją, za wynagro- 
nie pieniężne i tym  sposobem usuną banów, 
którzy dawali opiekę patarenom.

Byćmoże iż Boricz uznawał się rzeczywiście 
za wazala Węgier, byleby- utrwalić przy sobie 
w ładztwo nad prow incją Gum, którą prze­
mocą odebrał Demowi, wielkiemu żupanowi 
Rascii. Przynajmniej podczas wojny króla 
węgierskiego Gejzy I I  przeciw cesarzowi 
greckiem u Emanuelowi, walczył on po stronie 
W ęgró w, i to z tukiem powodzeniem, że pod­
czas następnej wojny między7 obu pomienio- 
nym i m onarcham i, Em m anuel stanowczo 
wzbronił swy-m vvojskom przechodzić przez 
Drinę. W alka Boricza z Raguzanami n ieby­
ła tak  szczęśliwą. Został on zupełnie pobity, 
zaw arł haniebny pokój i zmuszony- byTł do­
zwolić, aby kościół bośnijski, powierzony 
w 1062 r. przez Papieża Aleksandra I I  bi­
skupowi zuklianskiemu, podlegał nadal b i­
skupowi raguzańskiemu. Jadnakże w roku 
1191 i temu zwierzchnictwo odjęto, oddając 
kościół pomieniony- pod władzę biskupa 
z Spalatro.

Syn i następca Boricza, Kulin, dziesąty ban, 
podług świadectwa Jukicza, rządził od roku 
1168—1204 r. Chociaż zięć jego, Stefan Nie- 
mama, najzaciętszy wróg Raguzy, w plątał 
go początkowo w w-ojnę z Raguzanami, je ­
dnakże zawarł on z nimi w krótce pokoj i na­
dał im, o ile wiadomo, w 1190 roku, zupełną 
wolność handlu we wszystkich swych zie­
miach. U stąpił on także dwom Raguzanom 
górę Jagodin, obfitującą w srebro, pozwo­
liwszy im dla obrony nader bogatych kopal­
ni założyć twierdzę, k tóra przez długi czas 
zwała się D ubrow niką czyli M ałą Dubrowni­
ki- Miejsće między Sarajewem i W aroszem, 
na którem  niegdyś istniała ta twierdza, do­
tychczas jeszcze zwie się Naszyńcami ‘). 
W ogóle K ulin sprowadził do Bośnji wielu 
cudzoziemców, którzy w pustych okolicach 
pozakładali m iasta i wsie, zaprowadził ku ­
źnice, stara ł się o polepszenie zarządu i do­
prowadził kraj do stanu tak  kwitnącego, że 
jeszcze długo po nim bośniacy, w k a ż d y  rok 
urodzajny mawiali „że w racają się czasy 
Kulina. “ J

Jedyną ciemniejszą stroną rządów Kulina, 
były spory kościelne, do których powód da­
wali patarenowie (bogomiły) 2). p 0 pojęciu 
w małżeństwo córki Deszy, należącego do tej 
sekty, K ulin  sam się stal tajem nym  jej stron­
nikiem, przyjmował do swego kraju  bogomi- 
łów, wypędzonych z Dalmacji i nie przedsię- 
brał żadnych środków przeciw rozszerzaniu 
ich nauki, chociaż niejednokrotnie dawał tak  
Papieżowi Innocentem u I I I  jak  i królowi 
węgierskiemu ustne i piśmienne przyrzecze­
nia, 'że  jej nie dopuści w swem państwie, 
bkutkiem  tego patarenowie wzmogli się 
w Bośnji tak, żo przy synu i następcy K uli­
na, Kuhnowiczu, który- podług przyrzeczenia 
pozostał wiernym kościołowi katolickiemu, 
jaw nie powstali, wygnali z Kreszewa bisku­
pa katolickiego i katolików, a obrali swego 
papieża, zowiąc go „sługą w iary  św iętej”. 
P rzysłany  przez Papieża Honorjusza I I I  w r. 
1219 legat Akancjusz, zm arły w Bośnji 1222 r., 
nie odznaczył się szczególnem powodzeniem 
przeciw heretykom , równie jak  jego poprzed­
nicy z czasów K ulina, biskup z Spolatro, i opat 
kazatarski Jan . B iskupia godność w Kresze- 
wie była opróżnioną przez la t 35 i przywró­
cono ją  dopiero w W erchbosnie 1238 roku za 
Sebisława, syna i następcy bana Nikoły, któ­
ry  rządził po Kulinowiczu. Jednocześnie tak ­
że ukorzono i potęgę patarenów przy pomocy 
wojska przysłanego do Bośnji przez króla 
węgierskiego Belę IY-go, na prośbę Papieża 
Grzegorza IX -go, pod wodzą brata królew ­
skiego Koloniami, bana Slawonji. Zaledwie 
jednak um arł Sebisław (1242), a banem zo­
stał syn jego Niuosław, gdy bogomiły znowu 
nabrali otuchy, i W ęgrzy zmuszeni byli, 
z rozkazu Papieża Innocentego IY-go przed­
sięwziąć przeciw nim pow tórną wyprawę 
krzyżową. Arcybiskup kołocz.inski B enedykt 
w targnął w 1246 rokh z wojskiem do Bośnji, 
i pobił na głowę powstańców. W ielu  z nich 
zginęło, reszta zaś nawróciła się na katoli­
cyzm lub długi czas pozbawioną była wszel­
kiego wpły wu. (fL c_ H )

') „Naszińcy” czyli nasi odnosi się do Raguzan, 
którzy wszystkich mieszkających w granicach ich 

awuej rzeczypospolitej nazywają „naszymi” a ich 
język „ uaszki.”

ze nie mają z mmi mc 
oni naukę zaprowadzoną

r.
w Bełgradzie na króla kroackiego i dalmac-
kiego, podbiwszy pod swą w l Ą  cz ś ‘ B o ' 

przyjął ty tu ł króla ram skiego n a t e i z ^ '

Bosuji. W  Bela il-gU l™ ,

) Patarenowie, napotykani nader często w his- 
orji Bóśnii, byli nieco innego jak manichejczycy, 

chociaż sami zapewniali, 
wspólnego. Wyznawali 
w Armijańskiem mieście Tebris, przez armijańskie 
go lekarza Bazylego. Chociaż ten ostatni z dwu­
nastu swoimi wyznawcami został spalony, z ro z ­
kazu Cesarza Aleksego Komnena i c a ła  sek ta  
w r. 969 przesiedlona była z Az.ij do T rac ji d la  
dogodniejszego je j naw rócen ia  na w iarę praw ziwą, 
jednakże rozrosła się ona .jeszcze ba rd z  ej i rozsze­
rz y ła  szybko po całej B u lg a rji W j znawcy je j 
p rzy ję li tam  nazw ę Bogomiłow ( m iłych B ogu) i 
dotychczas jeszcze, jak zapewniają, można znaleźć 
w górach  B a łk ań sk ich  ślady ich  nauki zmieszane 
z obrzędami kościoła prawosławnego. Równie szyb­
ko rozszerzyła się ta  nowa nauka i w Persji, mimo 
surowych środków, przedsiębranych przeciw niej 
przez Cesarzów Byzantyjskich. W początku XI 
wieku bogomiły dostali się do Włoch i znaleźli 
tam a mianowicie w Medjolanie, stronników i o- 
1 kę. 1 u otrzymali oni nazwę patarenów, nad- 

wyczaj używaną w północnych Włoszech i wziętą 
piawdopodobnie od nazwy przedmieścia, -w którem 
wielu z nich zamieszkiwało; chociaż liczni pisarze 
wywodzą je od patriur, cierpię; dla tego że pata­
renowie gotowi byli raczej wszystko wycierpieć, 
aniżeli zrzec się swej wiary. Z Włoch nauka ta, 
jak niesie podanie, przeniesioną była przez pewną 
kobietę do Francji, gdzie w yznaw cy je; zwali się
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bulgaram i; później zaś znani byli pod nazwą albi- 
gensów (albigenses, agenuenses) od okolicy, w k tó ­
rej najwięcej przebyw ali, oraz W aldon, od nazwi­
ska  bogatego kupca L jońskiego P io tra  Y aldau 
z Vaux, w Delfinacie, k tó ry  przekształcił ich naukę. 
Główniejsze nazwy7 wyznawców te j sekty, oprócz 
już przyTtoczony7ch były. „publikanow ie czyli „po- 
pu likany” , z zepsucia p o u liś ia n i , nazywający się 
ta k  albo od im ienia niejakiego Paw ła, k tóry  wzno­
wił dawną naukę, albo też z szczególnego poszano­
w ania d la  osoby i pism aposto ła Pawła, i „K a- 
ty row ie” , to  je s t czyści, d la tego że uważali siebie 
czyli swą naukę za niegrzeszną. P ierw sza nazwa 
by ła  w wielkiem użyciu  szczególniej około lżOO r  , 
o sta tn ia  zaś sta ła  się źródlosłowem w yrazu n ie ­
mieckiego Ketzer, —  heretyk. Podobnie F rancuzi 
z w yrazu B ulgari utw orzyli słowo bo u g re  oznacza­
jące  niegodziwca, za jak ich  w owe czasy uw ażali 
heretyków , oraz w francuzkiej Szw ajcarji wyraz 
vandcis, vandoise, k tó ry  długo używano w znacze­
n iu  czarow nika, czarownicy.

N iektórzy pisarze tw ierdzą, że nauka bogomiłow 
przyniesioną została do F ra n c ji ze wschodu przez 
krzyżaków  francuzkicli, a  stąd  dopiero dostała się 
do W łoch. Z pew nością wiadomo, że sekta Pa ta re  
nów przeszła do Bośnji nie wprost z B ulgarji lecz 
z W łoch przez D alm acją i dosięgła tam  najwyż- 
szyszego stopnia potęgi, aż nareszcie wyznawcy 
je j wygnani z Bosnji, osiedlili się na nowo w H erce­
gowinie i przeszli po większej części na m ahom eta- 
nizm, po zawojowaniu k ra ju  przez Turków .

N auka ich w ziem iach południowo- slaw ianskich 
zasadzała się głównie na  punktach  następujących:

1) W ierzyli oni w istnienie dwóch początków: do­
brego i złego. 2) O drzucali s ta ry  zakon, jako  utw ór 
złego początku, z w yjątkiem  psalm ów  i proroctw . 
3) Syn Boży i D uch Święty rodzili się n ie  wcze­
śniej jak  w 5 ,5 0 0  la t  po stw orzeniu świata; wszy­
scy apostołowie pochodzą od Syna Bożego. 4 ) Boga 
Ojca przedstaw iali sobie oni w kształcie  cielesnym; 
syna jego pierw orodnego zwali Satanielem  i wie- 
rzyli,jakoby zbuntow ał się przeciw Ojcu,za co wygna­
ny został z nieba, poczem utw orzył ziemię, zw ierzęta 
i ludzi. 5) D rugim  synem Boga było słowo, czyli 
A rchanioł Michał, k tó ry  zstąp ił z nieba na  ziemię, 
p rzy ją ł k sz ta łt człowieczy, c ierp iał, um arł i zm ar­
twychwstał. 6 ) N ie chrzcili oni swych dzieci, 
tw ierdząc, że chrzcenie wodą używane u katolików , 
bierze początek od Ja n a  C hrzcic iela; Jezus C hry ­
stus zaś chrzczony b y ł przez D ucha Św iętego.—  
W  ogóle odrzucali oni w szystkie sakram enta, n i^  
wyłączając i małżeństwa, znak k rzyża i mszę, od ­
rzucali przem ianę chleba i wina w ciało i krew  Chry­
stusa; uw ażali cześć dla obrazów za bałw ochw al­
stwo a  dzwony i naczynia kościelne za zupełnie 
bezużyteczne, i n ie przyznaw ali żadnych modlitw 
oprócz modlitwy 'P ań sk ie j, k tó rą  odmawiali co­
dziennie po p ięć ra z y , a  w nocy po siedm . Nie 
uznaw ali oni nad sobą władzy k o śc io ła , ale 
czcili d jabła, aby im nie w yrządzał złego. K ażdy 
nowowchodzący do ich sekty, otrzym yw ał tak  zwane 
„pocieszenie” zastępujące chrzest i pokutę. D u­
chowny sekty  umywał ręce, k ład ł neoficie czyli 
pokutującem u na głowę ewangelją św. Jana , wzywał 
św. D ucha i kończył obrzęd siedm iokrotnem  o d ­
śpiewaniem „Ojcze nasz.”

W  ogóle wyznawcy tej sekty, podług opisów p i­
sarzy  p ro testanck ich  uw ażani byli za ludzi do­
brych, ukształconycli i uczciwych, odznaczających 
si ę pilnością, pracow itością i cnotam i obyw atel­
skiemu. Przeciw nie kato licy  obw iniają ich o li- 
chw iarstw o, nieprzyzwoitość w mowie i postępkach
o raz  obłudę.

Bośniacy szczególniej zarzucają  im to, ze dopo­
m agali T urkom  do zawojowania Bosnji, zam iast 
coby m ieli pośpieszyć na  pomoc swym braciom , i 
że następn ie  przy jęli islamizm. Mimo to  sek ta  ta  
u trzym ała  się tajem nie do początku  bieżącego 
w ieku w najustronniejszych  dolinach k ra ju , a  m iej­
scam i w D alm acji, ja k  np. na  półwyspie Sabiancel- 
lo, gdzie jeszcze przed 2 0 -tu  la ty  spotykano po je­
dynczych jej wyznawców. (&• c. n).
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wających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 rs. 1 kop. 62 % do rs. 1 kop. G5 ‘/ 2, 
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TEATM W WARSZAWIE.

W ielki Teatr. —  D ziś we C zw artek dn ia  
31 L ipca , opera  kom iczna w 1-ym akcie , z fra n -  
cuzkiego, z m uzyką Offenbacha: Śpiewka pana fo r ­
tunata, odśpiew ana przez pp. K ozieradzkiego, S ta n -  
kiew iczow nę, K w ie c iń sk ą , Zofję Podlcwską, G ra­
bow ską, Mar je  Podlcwską, B ronisław ę R yb icką , Mi- 
c iń ską . O raz bale t w 2-cli ak tach  z prologiem: 
Robert i Bertrand dwaj złodzieje, tańczony przez pp. 
M euniera , P op ie la , R z e w u sk ie g o , B ra/idtow ą, 
K w ia tkow sk iego , S ierp iń sk iego , Tw arow ską, R y ­
cersk iego , Owerlę, M arjanow skiego, G rodzickiego, 
E. B randtów nę, Helenę Popiel, P om ykalską , R u d ­
kow skiego  z 7 -m a tańcam i.
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OBWIESZCZENIASĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

U W I A D O M I E N I A

(N . D . 3 8 9 6 ) R z ą d  G u b e rn ia in y  
R a d o m sk i.

W  m iejscu  spalonego dow odu likw idacy jnego  w y­
staw ionego na  p re tensje  z epoki K sięztw a W ar­
szaw skiego d la g rom ady  w si Sieslaw ice pod N r. 
1536 n a r s . 7 4  kop. 7,_ K o m isja  R ządow a P r z y ­
chodów  i Slćarbu w y d a la  pośw iadczenie wd. 7 (1 9 )  
G rudn ia  1860 r. TL 63 7 5 2 , pośw iadczenie  to  w ójt 
gm iny  K o stk i w ielkie odebraw szy  z b iu ra  N aczeln i­
k a  P ow ia tu  S topn ick iego  p rzypadkow o zagubił, i o- 
becn ie  z ażąd a ł w ydau ia  mu d u p lik a tu  tak o w eg o . 
Z an im  dup! k a t żądany  będzie m ógł bydz w y sta ­
w ionym , R ząd G ubern ia iny  w zastosow aniu  się do 
postanow ien ia  R ady  A d m in is tracy jn e j z d n ia  19 
K w ie tn ia  (1 M aja) 1832 r .  N . 4 0 7 2 , i w w ykona 
n iu  re sk ry p tu  K om isji R ządow ej P rzychodów  
i S karbu  z dnia  14 (26) M arca  r. b . N r. 5 5 5 5 0 , 
w zywa każdego k to b y  pośw iadzenie wspom nio- 
ne p o siad a ł, aby  z niem  w c iąg u  roku jednego  
od d a ty  p ierw szego  o łgoszen ia  w  D z ien n ik u  P o ­
w szechnym  n in ie jszego  obw ieszczen ia  z g ło sił s ię  
do b iu ra  R ządu G u b ern ia ln eg o  tu te jsz e g o , i o - 
s trz e g ą  że po upływ ie te g o  te rm in u , pośw iadcze­
nie to  za  n ieraająee ż a d n eg o  znaczen ia  uznanem  
zostanie , i w m ie jscu  takow ego  d up lika t w ydanym  
będzie.

R adom  dnia  3 (1 5 )  M aja 1 8 6 2  r.
za G ub ern a to ra  C yw ilnego,

R adca G ubern ia iny , N ow akow ski.
N aczelnik K ancelarji, G aliński.

(N . D . 3 7 0 3 ) M ąż m ój P io t r  K o n iu szek  w z ię ty  
do  w o jsk a  w r .  1842 a  u w o ln io n y  n a  u r lo p  w r . 
1847 do g m in y  Ż y rzy n  d la  p o ra to w a n ia  zd ro w ia  
n iew iad o m o  gdzie  się  o b ecn ie  zn a jd o w a ć  m oże, 
m a jąc  zaś z am ia r  w ejśc ia  w now e zw iązk i m a ł­
żeń sk ie , w zyw am  go  n in ie jszem , a b y  d a l o so b ie  
w iadom ość  do  w ó jta  gm in y  Ż y rz y n  G u b e rn ii 
L u b e ls k ie j ,  a  w sze lk ie  w ła d z e  u p ra sza m , ab y  
je że li o m ężu  m oim  pow ezm ą ja k ą  w iadom ość , 
ta k o w ą  n ad es łać  ra c z y ły  w m iejsce  w ym ion ione  
( 3 )  H e le n a  K o n iu szek .

O B W IE SZ C Z E N IA  SPA D K O W E.

pozostałości przez E m iljana O rdon  R ejen ta  K an ­
ce larji Z iem iańsk iej G ubernii W arszaw sk iej w K a ­
liszu sporządzonym , w y kazany  sk ład a jąc y  się z k a ­
p ita łu  rs. 2 3 4 9  z p rocentem  z a  la t  5 i kosztów  
rs . 19 n a  dobrach  K am ienny w O kręgu  K aliskrni 
położonych w D ziale IV . w ykazu  łiypotocznego 
pod N r. 44 sposobem  ostrzeż.-nia zap isanego , t u ­
dzież z sum y rs. 180 od M ateusza  A rnold dziedzi 
ca dób r B łaszk i do rew ersu  p ryw atnego  z d . 6 f 
S ty czn ia  1858 r  ja k  n iem niej z kw ot n iepew nych  , 
to  je s t .  z sum y rs . 345  od  n g . S tan is ław a  B ogu­
sław skiego do rew ersu  p ryw atnego  i z sum y r s .  
180 od n g . L e jze ra  H offm an z B łaszek  rów nież 
do rew ersu  pryw atnego , i nakoniec  z gotow izny 
rs. 600 zebranej ze sp rzedaży  dom u w B laszkach . 
Poniew aż żaś z SSrów po K arolu G obr n ik t do tąd  
pomimo ogłoszenia spadku  nie zg łosił się, i n ie ­
w iadom o czy SS row ie  ja c y  z n a jd u ją  się lub nie, 
p rze to  .p o zo s ta ła  po zm arłym  w dow a M arjanna

Kijow skich G obr postanow iła  stosow nie  do a r t.
70 K . C. uzyskać w yrok w T rybunale  C yw ilnym  

G ubern ii W arszaw skiej w K aliszu  w p ro w ad za ją ­
cy ją  w posiadanie spadku  po m ężu. W  tym  p rz e ­
to  celu w zyw a się n in ie jszem  SSrów  po wspo- 
m nionym  K aro lu  G ohr, aby  do spadku tego  z g ło ­
sili s ę: i aby p raw a  swe bądź w księdze w ie­
czyste j dóbr K am ienny, b ądź  też  w księdze na ten  
cel przez P isa i za T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii 
W arszaw sk ie j w Kaliszu u trzym yw anej zam eldo­
w ali, i spadek  te u  p rzy jęli, gdyż inacze j w raz ie  
n iezg łoszen ia  się SS rów  te d y  po trzeck -k ro tu em  
ogłoszeniu  n in ie jszeg o  obw ieszczenia i zam iesz 
czeniu  uw iadom ień, w form ach p raw em  p rzep isa ­
nych , M arjanna  G ohr uzyska  w yrok  powyższego 
T ry b u n a łu , w p ro w ad za jący  j ą  w posiadan iu  spad­
ku po mężu.

Kalisz dn ia  1 (1 3 )  M aja 1862 r.
Ig n a c y  B łeszczyński, P a tro n  T ryb .

1.

k am i po szczególe w ym ienionych, a do niniejszej 
licy tacji ustanow ionych .

M ający  p rzeto  zam iar ubiegan ia  sie o pow yższą 
en trep ryzę , m ogą złożyć w czasie i m iejscu  wyżej 
oznaczoueni na ręce p .o . P rez y d e n ta  m iasta  opie­
czętow ane dek la racje , nap isane podług wzoru n i­
żej zam ieszczonego, a  w ty ch  w yraźnie  lite ram i 
bez sk roban ia , pop raw ek  i p rzek reślać , w ypiszą 
ustąpiony przez siebie p rocen t, od cen w arunkam i 
objętych , nad to  do d ek la rac ji dołączony być wi­
nien  kw it kasy  g łów nej E konom icznej na złożone 
w tejże vadium  w ilości rs . 1U0 i na  koszta  og ło ­
szen ia  licy tacji r s .  10, k tó re  n ieu trzym ującem u 
się p rzy  licy tacji n a ty ch m ias t zw rócone zostaną .

Inne w arunki do tyczące  w mowie będące j lic y ­
ta c ji są  do p rze jrzen ia  każdodziennie w yjąw szy 
dni św iąteczne w  W ydziale  A dm in istracy jnym .

W arszaw a d. 9 (2 1 ) L ipca  1862 r. 
p. o. P rezy d en ta , W o jd a .

N aczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do dek laracji.
W skutek  o g łoszen ia  z dnia podaję  n i­

n ie jszą  dek larację , iż podejm uję się trzechletn iej 
konserw acji i budow y B a r je r  w  m. W arszaw ie  
poczynając  od d. odbycia  licy tac ji do dnia  o s ta t­
niego G ru d n ia  18G4 r. i odstępuję od cen w a ru n ­
kam i licy tacy jnem i obję tych  p rocen tów  NN. (tu  
w ypisać lite ram i) , p o d d a jąc  się w szelkim  obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  lic y ta c y j­
nych objętym .

K w it na  złożone vad ium  w ilości rs . 100 i na 
koszta  og łoszen ia  rs .  10 sk ład an i.

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  w N. 
dnia N . m ca N . roku  N.

(podp isać  im ię i nazw isko)

w arunków  licy ta- 
zm ianę w arun

O B W IESZ C ZE N IA  H Y PO T E C Z N E .

(N . D . 3 9 0 2 ) Pisarz Aktowy K rólestw a  
Polskiego.

Do u k o ń c ze n ia  p o s tę p o w a ń  sp a d k o w y c h :
P o  J a n ie  i M arjan n ie  z S a d ó w in a lż o n k a c h H o f-  
fa n  w ła śc ic ie lac h  p ra w a  w ieczy ste j d z ie rż aw y  
je d n e j w łó k i b o ru  czyli g ru n tu  w d o b ra c h  P a -  
noszew  w O k rę g u  Z g ie rsk im  p o ło ż o n y c h  b ę d ą ­
cej, w D z ia le  I I I  w y k a zu  z a k tu  fo lio  28 o b ja ­
w io n e j; 2. po  W in cen ty m  C ie ś ls k ie w ic z u  w ła ­
śc ic ie lu  n ie ru c h o m o śc i w  W a rs z a w ie  po d  N r, 
2 ,562  p o ło żo n e j; 3. po  J a k ó b ie  S trze d ó la  w spó l- 
w ie rz y c ie lu  su m y  r s .  300 z a k tu  N r. 2; 4. po  
A n to n im  J a b łc z y ń s k im  w ie rzy c ie lu  sum  rs . 150 
z a k tu  N . 12 rs . 90 z w n io s k u  N. 29; 5 . p o  J a ­
n ie  K ę d z ie rsk im  w ie rz y c ie lu  su m y  rs . 90 z a k tu  
N. 21; 6 . po A le k sa n d rz e  S o sn o w sk im  w ie rz y ­
c ie lu  su m y  rs . 105 z a k tu N . 4 w sz y s tk ie  te  w ie ­
rz y te ln o ś c i z ab ezp ieczo n e  są  n a  n ie ru c h o m o śc i 
w  W a rsz a w ie  p o d  N . 2562 i do  w y le g ity m o w a ­
n ia  p ra w y c h  S S rów  w yznacza  się  o s ta te c z n y  
te rm in  w" K a n c e la r j i  h y p o te c zn e j w  W arszaw ie  
n a  d z ie ń  22 P a ź d z ie rn ik a  (3 L i s to p a d a )  1862 r . 
pod prekluzją .

M arc in  C ie ch a n o w sk i.

(N. D . 3 8 9 9 ) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Lipnowskiego.

W ydział Hypoleczny.
Z p o w o d u  śm ie rc i.
1. J a n a -B o g u m iła  A b ra h a m  w sp ó łw ie rzy - 

c ie la  su m y  rs ,  359 k o p . 7 I j2  p o d  N r. 1 w d z ia ­
ło I V .  n a  n ie ru c h o m o ś c i w  L ip n ie  N r. 5 1 ,z a ­
b e zp ieczo n ej.

2. L u d w ik a  i  L u d w ik i m a łżo n k ó w  B ru zd o - 
w icz  w sp ó lw ie rzy c ie li  su m y  rs. 105 w d z ia le  IV . 
p o d  N r. 2 na  n ie ru c h o m o ś c i w  I ły p in ie  po d  N r. 
57 z ab e z p ieczo n e j.

3 . J a n a  B a ra n o w s k ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  
części n a  w si S u ra d ó w k u  l i t .  C ., o tw o rz y ły  się 
sp ad k i, do  re g u la c ji k tó ry c h , te rm in  p ó łro c z n y  
p o d  p re k lu z ją  n a  d z ie ń  1 (13 ) L u te g o  1863 r. 
w K a n c e la r j i  H y p o teczn e j S ą d u  L ip n o w sk ie g o  
w yznaczam .

L ip n o  d . 27 C zerw ca  (9 L ip c a )  1862 r .
G u rb sk i.

(N . D . 3 7 7 8 ) Sąd Pokoju Okręgu 
'Tykocin skiego.

W ydział H ypoleczny.'
Z pow odu  ż ą d a n ia  now ej re g u la c ji  h y p o te k i 

n ie ru c h o m o śc i n a  w siach  Ł u p ia n c e  s ta re j i Ł u -  
p ia n c e  now ej w O k rę g u  T y k o c iń s k im , G u b e rn ii  
A u g u s to w sk ie j p o ło ż o n e j, s k ła d a ją c e j  się  z ś re ­
d n ic h  g ru n tó w  o rn y c h , ł ą k i  la só w  do  w łasn o śc i 
L e o p o ld a  po  M arc in ie  Ł u p ie f isk ie g o  n a le ż ą c e j.

Z a w ia d a m ia  s tro n y  in te re so w a n e , że  re g u la ­
c ja  ty c h  n ie ru ch o m o śc i w  d. 18 (30 ) P a ź d c ie i-  
n ik a  18 62 r. o g o d z in ie  9 z r a n a  w S ądzie  t u ­
te jszy m  n a s tą p i.

W zy w a je  p rz e to  ab y  d o  ta k o w e j o so b iśc ie  
lu b  p rz e z  p e łn o m o cn ik a  n rz ę d o w n ie  i s p e c ja ln e  
u m o co w an e g o  z g ło sili się , ż ą d a n ia  sw e i w n io - 
sk i do p ro to k ó łu  p o d a li, i w  d o k u m e n ta  p ra w a  
ich  u d o w a d n ia ją c e  z a o p a trz y li  się .

O s trz e g a  je  ta k ż e , iż n ie s ta w a ją c y  w te rm i­
n ie p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji w a r t .  154 i 
160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z r .  1818 p rz e p isa n e j

J e ż e lib y  ż ą d a ją c y  now ej re g u la c ji h y p o te k i  
te j n ie ru ch o m o ści w  te rm in ie  do  re g u la c ji o z n a ­
czonym  n ie  s ta w ił  s ię , te n ż e  n a  ż ąd a n ie  k tó re ­
g o k o lw ie k /  in te re s e n tó w  n a  k a rę  od rs . 1 k . 50 
do  rs . 7 k . 50 s k a z a n y m  zo stan ie .

O g ło szen ie  decyzji j a k a  w s k u te k  a k tu  r e g u ­
lac ji w y d a n ą  będzie, n a s tą p i w  d . 19 (3 1 ) P a ź ­
d z ie rn ik a  r .  b . n a  p o s ied z e n iu  B ąd u  tu te jszeg o  
i od  tego  d n ia  czas do o d w o ła n ia  się  od ta k o  
wej u p ły w a ć  zaczn ie .

In te re s e n c i p rz e to  bez d a lsz e g o  w ezw an ia  
ty m  d n iu  o g ło s z e n iu  decyzji o b ecn y m i b y ć  

w in n i.
T y k o c in  d. 9 (2 1 ) L ip c a  1862 r. 

P o d sę d ek , J a c o b .

uciTACJE i mim

(N . D . 3 9 0 0 ) Pisarz S ą d u  Pokoju 
Okręgu Zgierskiego.

Z  p o w o d n  śm ie rc i: . .
1. D a w id a  H e rs z a  I la lp e r n ,  w ła śc tc .e  a  m e- 

ru ch o m o śc i p o d  N rem  9 w m ieśc ie  I  ią t u po 
ło żo n e j.

2. J u l i i -D o ro ty  M ejsne row ej i E n u lu  K oerne 
ro w e j, s p ó łw ie rz y c ie le k su m y  rs .  4500 , n a  n ie r u ­
ch o m o śc iach  pod  N m i9 2 , 93 , 94  i 95 w m ieście  
Z g ierzu  p o ło ż o n y c h , w  dzia ło  4 po d  N r. 1 h y - 
p o te c z n ie  z ab e z p ie cz o n e j, o g ła sz a  p o s tęp o w a n ie  
sp ad k o w e  i do  re g u la c j i  p o w y ższy c h  sp ad k ó w , 
te rm in  n a  d z ie ń  7 (1 9 )  M a rc a  1863 r .  g o d z in ę  
10 z r a n a  w  k a n c e la r j i  sw e j, w m ie śc ie  Z g ie rzu  
w S ą d z ie  P o k o ju  pod . p re k lu z ją  n a z n a c z a .

Z g ierz  d . 16 (2 8 )  L ip c a  1862 r.
J a n is z e w s k i.

(N . D. 2 7 4 8 ) P o d a je  d o  powszechnej w iadom o- 
ść i iż po K aro lu  G ohr w dniu  1 (13) Kw ietuia 
1861 r. we wsi K okoszkach O kręg u  W artsk im  
zm arłym , o tw orzył się spadek  spisem  inw entarza

(N . D . 3626) K om issja Rządowa  
Sprawiedliwości.

Z aw iadam ia, iż dnia 6 (1 8 )  S ierpn ia  r. b. o go 
dżinie lO ej z rana , w gm achu  R ządow ym  przy  
ulicy M iodow ej, w W arszaw ie pod N . 487 odbę 
dzie się w lokalu D ru k a m i K ządow ej g ło śn a  licy 
ta c ja  w ięcej dającem u , bez p op rzedn ich  dek lara  
cji, dzieł w w iększej części p raw nych  na  składzie 
przy te jże  D ru k a rn i zn a jd u jący ch  się ryczałtow o, 
co do każdego  dz ie ła  oddzielnie, w ogóle egzem  
p larzy  26 ,609 .

O soby m ające  chęć nabycia  pom iecionych dzieł 
m ogą p rzed  lic y ta c ją  każdodziennie , z w yłączę 
niem  św iąt p rze jrzeć  w W ydziale  A dm in istracy j 
nym  Kom isji K ządow ej Spraw iedliw ości, jak o  też 
w lokalu  D ru k a rn i R /ąd o w ej, w arunki licy tacy jn e  
o raz  w ykaz d z ie ł, w ystaw ionych na sp rzedaż  
obejm ujący w iadom ość, ilości exem plarzy  i cenie 
każdego  dzie ła  do licy tacji ustanow ionej.

K ażdy do licy tac ji p rz ystępu jący , n a  pew ność 
d o trzym an ia  w arunków  obow iązany je s t  złożyć na 
ręce u rzędnika, do odbycia  licy tac ji delegow ano 
go vad iu m  w yrów nyw ające 1 I/O części w artości 
d z ie ła , lub dzieł, pod lic y tac ją  idących.

W arszaw a dn ia  26 C zerw ca (8  L ipca) 1862 r. 

z upow aż. D y rek to r K an ce la rji,

R ad ca  S ta n u , J .  O rnow ski

1856 roku , doręczony  N apoleonow i N iedzielsk ie ­
mu W ójtow i gm iny Z a le s ia , a w dniu tymże s a ­
m ym  wręczono go A ndrze jow i M ajew skiem u P i ­
sarzow i S ądu  P o ko ju  O kręgu  R adom skiego na  ręs 
ce Józefa  K okow skiego k a n ce lis ty . N astępnie 
w dn iu  15 (2 7 )  P aźd ziern ik a  1858 roku, z a reg e - 
s trow any  zo sta ł w księdze w ieczystej d ób r Z a le ­
sia  lit. A ., a  w dniu 28 P aźd ziern ik a  (9 L is to p a ­
da) 1858 w pisany  zo sta ł do księgi z areg estro w aó  
nieruchom ości, w b iu rze  P isa rza  T ry b u n a łu  u trz y ­
m yw anej.

Po  zw ykłych ' og łoszeniach  
cy jnych  i p rzejśc iu  spraw y, 
ków  i taksę , przez w szystk ie  In s ta n c je , odbyło  się 
w dniu 15 (27 ) L u tego  r .  b . s tanow cze  dóbr tych 
p rz y s ą d z e n i ,  k tó re  P a tro n  Rościszew ski w edług 
złożonej p rzez  sieb ie  d ek laracji, d la F e lik sa  Su­
likow skiego zalicy tow ał. G dy je d n a k  tenże w e­
dług  św iadectw a P isa rz a  T ry b u n ału  z dn ia  2 (1 4 ) 
L ip ca  r .  b. w arunkom  p rzedaży  zedosyć n ieuczy- 
nił, p rze to  Ig n a c y  B ieniecki, tu d z ież  żona jego  
F lo ren ty n a  z Sulikow skich B em ecka, czyli o o je 
m ałżonkow ie  B ien ieccy  we wsi Zalesiczkach m ie­
szka jący , w y stęp u ją  z re licy tac ją  .  term in  d oog ło  
szenia pierw szych w arunków  licy tacy jn y ch  n a  
dzień  31 L ipca  (12  S ierpn ia) r .  b. go d z in ę  lO tą  
z ra n a  na  audjencji T ry b u n a łu  K a lisk ieg o  ozna 
czony zo sta ł. .
*  W arunk i przedaży m ogą być przej rżane  w iu- 
rze P isarza  T ry b u n ału  i u R om ana O s tapow icza 
P a tro n a .

Kalisz dnia  2 (1 4 ) L ipca  1862 r.
A sesor K olegjalny, Jó z e f  M i górski.

(N . 1). 3 8 8 8 ) K om itet budowy 
Mostu stałego na Wiśle w Warszawie. 
P o d a je  do w iadom ości osób in te resow anych , ż 

w  dniu *8 (2 0 )  S ierpn ia  r. b . o godzin ie  l l e j  z ra - 
w Sali licy tacy jn e j R ządu  G ubernialnego W a r­

szaw skiego, odbyw ać się będzie lic y tac ja  in m inus 
na robo ty  kam ien iarsk ie  i dostaw ę po trzebnych  
m ate rja łó w  do budow y bu lw arków  po obydw u s tro - 

ich  p rzy  budu jącym  się m oście s ta łym , a  m ia­
nowicie:

1. N a dostaw ę kam ieni ciosow ych i ro b o ty  k a ­
m ieniarsk ie, od sum y ansz lagow ej rs . 35 ,3 0 4  
kop. 80 .

2) N a dostaw ę m ate rja łu  drzew nego od sum y 
, 4 ,913  kop . 60.
3) N a dostaw ę w apna, p iasku , i ceg ły  od s u ­

m y rs . 2 ,531  kop. 45.
P rzy s tę p u ją cy  do licy tacji z łożą dow ody k a sy  

G ubernialnej W arszaw sk ie j n a  depenow ane w n ie j 
v a d ja  w  w ysokości jed n e j dz iesią te j części su 
m y licy tac jn e j, a  m ianow icie w zao k rąg len iu : 
ad  1. r s .  3 ,5 3 0 ; ad  2. r s .  490 ; ad  3. rs . 250; 
go tow izną bądź pap ieram i kredytow em i na  kaucję 
przy jm ow anem i, k tó re  to  v a d ja  każdy  z u tr z y m u ­
jących  się n a  licy tac ji obow iązany będzie do kom - 
p letow ać do 1/5 części sum y licy tacy jnej na  k a u ­
cję, i ponieść przy  te in  w szelkie koszta stem pli 

obw ieszczeń, a  innym  zaraz  pow rócone b ęd ą . 
B liższą w iadom ość o w arunkach te j en trep ry zy  

pow ziąść może w K a n ce la rji kom ite tu  budow y 
m ostu w g o dzinach  b iurow ych.

W arszaw a dn ia  17 (2 9 )  L ip ca  1862 r. 

P rezes  K om itetu ,
R adca T a jn y , B aszczyńsk i, 

za  N aczeln ika K ancelarji, Sm olecliow ski.

(N . D . 3 8 9 8 ) Pisarz T rybuna tu  Cywilnego 
L In stancji Gubernii A ugustow skiej 

W ydziału I.
S to so w n ie  do a r t .  682 K . P .  S . p o d a je  do 

w iad o m o śc i, iż n a  ż ąd a n ie  M ik o ła ju  R o g o w sk ie ­
go  R e je n ta  K a n ce la rji Z ie m ia ń sk ie j G u b e rn ii 
A u g u s to w sk ie j W y d z ia łu  I. w m. P o w ia to w cm  
Ł o m ży , G u b e rn ii A u g u s to w sk ie j z a m ie s z k a łe ­
go , a  z am ie sz k an ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  
u  M a k s y m ilia n a  S a n k o w sk ie g o  P a tro n a  w ra. 
Ł o m ży  z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a ją ce g o , w p o ­
s z u k iw a n iu  su m y  rs  1 5 0 0 , z p ro c e n te m  i k o ­
sztów  e x e k u c y jn y c h  od s ta ro z . I z r a e la  M ow szo 
w icza  W itte n sź te jn a , w ła ś c ic ie la  n ie ru c h o m o śc i 
m ie jsk ie j, w m . Ł o m ży  z am iesz k a łe g o , p rz y p a ­
d a jące j a k te m  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu ­
te jszy m  W ik to ra  B ie lick ieg o  w  d n iu  23 i 24 
K w ie tn ia  (5  i 6 M aja ) 18G2 r. d o k o n a n y m , 
w d ro d ze  p rzy m u szo n eg o  w y w łaszc zen ia , z a ję ­
tą  z o s ta ła  n ie ru ch o m o ść , w m . Ł om ży , w O k rę ­
g u  i P o w iec ie  Ł o m ży ń sk im , G u b e rn ii  A u g u ­
s to w sk ie j p o ło ż o n a , N r. p o i. 233 i 2 3 4 , a  h y p .
1 5 4  o zn acz o n a , s k ła d a ją c a  się:

1. Z dom u  m u ro w a n e g o  d a c h ó w k ą  k ry te g o , 
z su te ry  n ą  i p iw n icam i, o je d n y m  p ię trz e .

2. Z d w ó ch  oficyD, je d n e j m u ro w a n e j, a  d ru ­
g ie j d re w n ia n e j ,  p o k ry ty c h  d a ch ó w k ą .

3 . Z  k u c zk i d re w n ia n e j, c h le w a  d u ż e g o  i 
■kloaki, ta rc ic am i p o k ry ty c h .

4 . Z b ra m y  i fu r tk i  od u lic y  Z a ty ln e j.
5 . Z  p a rk a n u  za  k lo a k a m i.
6. Z  p la c u  d łu g o śc i ło k c i  m ia ry  W a rsz a w ­

sk ie j 78, sze ro k o śc i ło k c i 22 i p ó ł ,  n a  k tó ry m

s to ją  p o w y ższe  zab u d o w a n ia , p rz y  u lic a ch  N o ­
w y - l ly n e k  i Z a ty ln e j.

P o w y ższe  n ie ru c h o m o ści, zo sta ją  w p o s ia d a ­
n iu  d z ie rżaw n y m : F ra n c is z k a  L u to s ła w s k ie g o , 
B az a re w sk ie g o  N a c z e ln ik a  k o m e n d y  ż a n d a rm - 
sk ic j w  Ł o m ży , J ó z e fa  D em bcgo , A w ejd eg o  j 
P ro fe so ra , w d o w y  J a k r o w e j ,  tfd o w y  A rn o ld  I 
i C h a im a  O lk in .

P o d a tk ó w  o p ła c a  się  do  k a sy  m ie jsk ie j rs . 
61 k . 64 i p ó ł.

K o p ie  a k tu  z a jęc ia  ty c h  n ie ru ch o m o śc i d o rę ­
czo n e  z o sta ły :

1. D łu ż n ik o w i Iz ra e lo w i W itten sz te jń .
2 . D ozo rcy  F e lik s o w i P a w ło w sk ie m u .
3 . P rez y d e n to w i m. Ł o m ż y , Ig n a c e m u  J e ­

d liń sk ie m u .
4. P isa rzo w i S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  Ł o m ż y ń ­

sk ieg o , T y m o teu sz o w i K rzy ż an o w sk ie m u .
5. N acze ln ik o w i P o w ia tu  Ł o m ży ń sk ie g o , F e  

lik s o w i D ę b sk ie m u .
A k ta  z a ję c ia  p o w y ż sz y c h  n ie ruchom ości z a ­

re je s tro w a n e  z o s ta ły  w księd ze  h y p o teczn e j d.
1 (1 3 ) , a  w K a n ce la r ji  T ry b u n a łu  d . 8 (20) 
C zerw ca  1862 r.

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  l ic y ta c y jn y c h  
odbędzie  się  na  au d je n c ji T ry b u n a łu  w Ł o m ży , 
d . 8 (2 0 ) S ie rp n ia  1862 r .  o g o d z in ie  9 z ra n a .

S p rze d a żą  d y ry g u je  P a tro n  p rz y  tu te jszy m  
T r y b u n a le ,  M a k sy m ilia n  S a d k o w s k i w  Ł o m ży  
z a m ie s z k a ły , ja k o  od p o p ie ra ją c e g o  w y p rz ed aż , 
M ik o ła ja  R o g o w sk ieg o , u s ta n o w io n y  O b ro ń c a .

Ł o m ża  d . 8 (20) C ze rw ca  1862 r.
P e p ł o w s k i .

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w izb ie  a u d je n c jo tla l-  
nej tu te jsz e g o  T r y b u n a łu  d- 9 (2 1 ) C zerw ca
1862 r.

P ep ło w sk i.

(& . D . 3 8 9 7 ) Rejent Okręgu Konińskiego  
ic m ieście Kole zam ieszkały.

O głasza: że w w ykonan iu  U chw ały  R ad y  fam i­
lijn e j w Sądzie  Poko ju  O kręgu K onińsk iego , w d.
1 (1*3) C zerw ca 1855 r . w ydanej, D ecyzją  T r y ­
bunału  Cyw ilnego w K aliszu d a ty  19 (3 1 )  P a ­
ździern ika 1857 r. za tw ierdzonej, oraz  w sk u tek  
ż ąd an ia  M arji, p ierw szego ślubu n iegdy  A n ton ie­
go K olskiego, a  te ra z  P aw ła  O tw inow skiego żony, 
ja k o  głów nej op iekunk i n ie le tnich»sw oich dzieci: 
J ó z e fa ,  H eleny , Pelagii, A n to n ieg o -A lek san d ra  
dw óch im ion, W ładysław a, ro d zeń stw a  K olsk ich , 
tegoż  P aw ła  O tw inow skiego, ja k o  w spółopieku- 
n a , czyli n aw zajem  obo jga  m ałżonków  O tw inow - 
sk ich , daw niej w m . Kole, a te ra z  we wsi l iętn ie 
Pow iecie K a lisk im  zam ieszkałych , tudzież A le ­
k san d ra  Z a jączk o w sk ie g o , p rzydanego  op iekuna 
tychże n ie le tn ich  p ięc io rga  dzieci po A nton im  
K olskim  pozosta łych , we wsi Kościelcu O k ręg u  
K onińskim  zam ieszkałego . P rzetlem ną R ejen tem  
ja k o  delegow anym  w yżej z d a ty  pow ołaną decy  
z ją  T ry b u n a łu , w drodze dz ia łów  urzędow ych , 
przez publiczną licy ta c ją  sp rzedaną  będzie: 

N lE R U C IIO lu O Ś ć  M IE JSK A  

pod N r .2+2 policyjnym , a  K a ta s tru  3 5 0 ,n a  p rz e d ­
m ieściu  K alisk im , w m. K ole O kręgu  i Pow iecie 
Konińskim , G ubernii W arszaw sk ie j położona, o b e j­
m u ją c a  wsobie:

i . D om  p a rte ro w y , z bali rzn ię ty ch , w słupy  na

podm urow aniu: d ługości łok . 24 , szerokości łok . 
15, w ysokości od przyciesi łok . 3 1 /2 , dach  go n ­
ta m i k ry ty  m ieszczący  w sobie sień, i izb sześć 
z p iek a rn ią .

2 . O bory , chlewy i w ozownią, pod jed n y m  d a ­
chem  gon t ami k ry tym , z bali rzn ię tych  w  słupy, 
-o cz te rec h  przedziałach , d łu g o śc i ło k . 24 , sze ro ­
kości łok . 8. w ysokości łok. 3.

3 . P iw nicę sk lep ioną m urow aną, długości łok. 
13, szerokości łok. 8, w ysokości ło k . 3 .

4. S to d o łę  o jednem  klepisku, z bali w  słupy 
na podm urow aniu , dach  gon tam i k ry ty , m a jącą  
d łu g o śc i łok  24, szerokości ło k . 13, w ysokości od 
p rzyc iesi ło k . 4 1/2.

5 . K loakę  d rew n ian ą  deskam i ob itą , dach gon­
tam i k ry ty .

6 . P ło t  z d e se k  w s łu p y  d ęb o w e , p o d w ó rze  
o g r a d z a ją c y  z w ro ta m i i fu rtk ą .

7 . S tu d n ią  obok dom u balam i cem brow aną, 
w reszcie p rzy leg łe :

8 . M łyny w ieczne czyli w ia trak i dw a, z n a rzę ­
dziam i m łynarsk iem i, to  je st: pytlam i 4 ma, nrfam - 
3m n, żuberkam i 2m a, l in ą  In ą , do podnoszenia kai 
m ieni, d rąg am i żelaznem i 2 m a ,la sk am i 4m a, o sk a r­
dam i 9m a m łotk iem  perlik iem  1.

9. P lac  n a  k tó ry m  pow yżej w ym ienione zabu ­
dow ania  oraz  2 w ia trak i s to ią , i ogrodem , obe j­
m u ją  pow ierzchn i p r .  kw . 8 1 1 , czydi dz iesia tyn  1 
s a ż . 9 2 4  s tó p  2 4 .

T ęż  sp rzedać  się m a jącą  N ieruchom ość w m. 
K ole sy tu o w an ą , z w szelkiem i p rzynależy tośc iam i 
trz e j p rzy sięg li biegli o taksow ali razem  rs .  2 1 0 0 , 
i od tego  szacu n k u  lib y tac ja  rozpocznie się.

T e rm in  do p rzygotow aw czego  p rzy sąd zen ia  na 
d z ień  16 (2 8 )  S ie rp n ia  1862 r .  godzinę 10 z ra ­
na, w m ieście Kole w m ojej K an ce la rji R ejen ta  
je s t  oznaczony, gdzie zb ió r  o b ja śn ień  i w arunki 
licy tacy jn e  p rze jrzan e  być m ogą .

P rzy s tę p u ją cy  do  licy tacji w inien złożyć v a ­
dium  w ilości rs . 2 1 0 .

Koło d. 1 (1 3 )  L ip c a  18P-2 r .
F lo r ja n  Cybulski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 3612) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Z ap o zy w a  n in ie jszem  s ta r .  S a m u e la  Ł y żw ę  
w m. L ip n ie  m ie szk a jąceg o , k r a w c a o b e c n ie z p o -  
b y tu  n iew iad o m eg o , iżb y  p rzed  u p ły w e m  dni 30 
d o  p o s łu c h a n ia  w y ro k u  w sp ra w ie  p k o  so b ie  o 
o b e lg i w y d a n eg o  w  S ą d z ie  P o p raw c z y m  tu te j ­
szym  staw ił się , g d y ż  po u p ły w ie  tego  te rm in u  
lis tam i g o ń ezem i śc ig a n y  z o sta n ie .

P ło c k  d. 27 C ze rw ca  (9 L i ;  c a )  1862 r. 
S ęd z ia  1’re z y d u ją cy , Ł e m p ick i.

D O N IE S IE N IA  PR Y W A T N E .

(N . D . 3 8 2 4 ) A kc ja  D o m u  Z leceń  R o ln ik ó w  
P ło c k ic h  N r. 382  z ag in ę ła ,  g d y b y  k to  ta k o w ą  
p o s iad a ł, n ie ch że  się  zg ło si do  k a n to ru  pow yż­
szego d o m u  w  P ło c k u , p rz ed  dn iem  21 W rze ­
śn ia  r. b . P o  u p ły w ie  te g o  c za su  bow iem , a k c ja  
p o w y ższ a  za  n ie w a ż n ą  u z n a n a , a  w ła śc ic ie lo w i 
p ra w e m u  d u p lik a t  w y d an y m  b ędzie .

P ło c k  d n ia  9 L ip c a  1862 r.
J a c k o w s k i ,  K le n ie w s k i,Z ie liń s k i i S p ó łk a .

(N . D . 3 8 0 9 ) M agistrat Miasta Stołecznego  
Warszawy.

P o d a je  do w iadom ości, że w dniu 30  L ipca (11  
S ierpn ia) r. b . o godzinie 12 w połudn ie  p u n k tu ­
a ln ie  odbędzie się w sali posiedzeń M ag is tra tu  li­
cy ta c ja  in m inus przez op ieczętow ane dek laracje  
u a  trzech le tn ią  konserw ację  i budow ę b a rje r w m . 
W arszaw ie  poczynając  od dn ia  odbycia  licy tac ji 
do dnia ostatn iego  G rudnia 1864 r. od cen w arun-

(N . D .3 8 9 0 ) Komora Celna Granica.
P o d a je  do w iadom ości, że w  dniach  7 (1 9 )  i 

10 (2 2 )  S ierpn ia  r .  b. od g odziny  I I  p rzd  po łu ­
dniem , odbyw ać się będzie  w  Sali P osiedzeń  te jże  
kom ory  g łośna in m inus lic y tac ja  n a  en trep ry zę  
w ybudow ania  dom u m ieszkalnego ze s ta jn ią  i 
oparkan ien iem  dla s tra ży  g ran iczn e j, n a  punkcie  
„ G ra n ic a "  od sum y ansz lag o w ej r s .  1 1 4 7  k o p . 
3 8 . W aru n k i licy tacy jn e  i koszto rys p rze jrzeć  
m ożna każdodzienn ie  w godzinach  służbow ych 
w b iu rze  K om ory Celnej G ran ica .

G ranica d. 14 (26 ) L ip ca  1862 r.
( 1 )  D y re k to r ,  N ah ell.

(N . D . 3901) Pisarz T rybunału  Cywilnego
I. Instancji Gubernii W arszaw skiej 

w Kaliszu.
P odaje  do w iadom ości, iż n a  żądan ie  E lo re n ty -  

ny  Subkow skiej te raz  zam ężnej B ien ieck ie j, we 
w si Z a lesiczkach  zam ieszkałe j, zam ieszkanie p r a ­
w ne u K om ana O stapow icza  P a tro n a  w  K aliszu  
ob ran e  m a jące j, od k tó re j tenże su b b as tae ją  
dóbr Z a le s ia  lit. A. pop iera ł, w poszukiw aniu s u ­
m y rub li srebrem  3U00, ak tem  za jęc ia  przez J ó ­
zefa K ojek K om orn ika T ry b u n a łu  na g runcie  dnia 
18 (3 0 )  K w ie tn ia  1856 roku  sp isanym , za ję te  z o ­
s ta ły  n a  przym uszone w yw łaszczen ie .

D obra  Z alesie lit. A .,  
w O k ręg u  R adom skim  G ubernii W arszaw sk iej 
gm inie Z agórze położone, do H ip o lita  S u likow ­
skiego, w dobrach  Z alesiu  zam ieszkałego  n a ­
leżące .

D o b ra  te  g ran iczą  n a  p o łudn ie  z d ob ram i W iel- 
gom łyna, na zachód  z Z agórzem , na  północ z K o- 
con ią  i K rasow icam i, na w słh ó d  z K ru szy n ą  i 
T rzebcam i. W  środku  sam ych d ób r w oddzielnym  
o d gran iczen iu  zn a jd u je  s ię  c z ę ś ć  Z alesia  lit. 13. 
D o b ra  te  są  w p o s ia d a n iu  w łaśc ic ie la . W łośc ian  
pańszczyźn ianych  je s t  5 i je d n a  kom ornica  m a ­
ją  g ru n tu  w ogóle m orgów  48 p rę t .  k w ad ra to ­
wych 64, g ru n ta  zaś d w orsk ie  w ynoszą m. 5 
p rę t. k w ad ra to w y ch  2 1 0 , ra zem  m ia ry  now o- 

polsk iej m . 594, p r .  274, czyli nub 19 m  i i  pr. 
kw adra tow ych  2 24, a racze j d z ie s ia ty n  317 i po . 
K lasa  ziemi w ogóle je s t  3, 4, 5 i 6.

A k t zajęc ia  by ł w dn iu  24  kw ietn ia  (6 M aja)

ZAWIADOMIENIE ZE SKEADII HURTOWEGO I CZĄSTKOWEGO

ATY CHIŃSKIEJ
$  A

p r z y  ulicy Krahnwskie-Przedniieście na przeciw  nowo wybudowanej Resursy Obywatelskie]
i Dobroczynności.

IV sk u tek  ogłoszenia m ego że w Handlu moim

C E N Y  H E R B A T Y
O  P O Ł O W Ę  Z N I Ż  V L E M

otrzymałem liczne zapytania listowne ja k ie  S»l " llki '  1“  jak ic ll cenach sp rz e d a ję , ni-

Herbata
Herbata
Herbata
Herbata
Herbata
Herbata

niejszem przeto mam Honor zawiadomić: 

czarna familijna,
wyZszego gatunku 
z tańszych najlepsza 
amatorska 
z kwiatem
z kwiatem  wyborowa

Herbata Liasinska wysokiego gatunku tak"
zwana Cesarską, herbatą, funt od zip. 16 do złp.

Handlującym odstępuję rabat.— Ceny stałe.

fnnt Złp. 5
f f

6
f t 8 t t

f f yy 10 t t

f t 12 V

t t 13 t t

tak

15
20

10

w D ru k arn i J . Jaw orskiego.— Z a pozwoleniem C enzury.


